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f l l  W y ta iiic tw a  „Nowej Beform y".
Nowi prenum eratorzy naszego pisma, zarów ­

no m ie jscow i, jak  zam ie jscow i, otrzym ają bez­
płatnie początek drnknjącej się w odcinku, po­
wszechne za jęcie  obudzającej p o w ie śc i, Józefa 
f i l  a d  y p. t :

a aadto w szystkie arkusze w tygodniow ym  do­
datku naszym w ychodzącej powieści B o I e s ł a- 
w i t y  p. t.:

„Bezimi enna“.
W szyscy  prenum eratorzy „N ow ej R eform y„ 

■abywać mogą po znacznie zniżonych cenach
czasopism a:

„Wędr»owiec“
znany, ilustrowany tygodnik literack i, w ycho­
dzący w W arszaw ie. Cena w K rakow ie 1 9  K  
(zamiast 24 K ), z przesyłką pocztow ą 9 ©  K  
(zam iast 25 K  50 h) rocznie. P r e n u m e r a ­
t a  k w a r t a l n a  wynosi w K rakow ie 4  koro­
ny 80 halerzy, z przesyłką 5 koron.

Nadto nabyw ać mogą prenum eratorzy „N o­
wej R eform y*:

„Nowe Mody“
ilustrowany dwutygodnik lw ow ski po 2  korony 

4 0  hal. kw artalnie;
„Ś m i g  km s“

lw owski dwutygodnik hum orystyczny po 1 ko­
ronie 80 halerzy kwartalnie.

Na czasopism a te należy składać prenum eratę 
w adm inistracyi „N ow ej R eform y* przed 1 kwie­
tnia b. r.; w razie przeciw nym  administora- 
cya  n ie  p r z y j m u j e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
z a  z w ł o k ę  w przesyłce pierw szych numerów.

Fałszywa metoda.
K r a k ó w , 31 marca

O dsłonięty w procesie „G órnoślązaka* ogrom 
brutalnego ucisku , jaki znusić musiał lud pol­
ski w dyecezyi w rocław skiej ze strony znacz­
nej części zniem czonego duchow ieństw a jedyn ie  
z te j przyczyny, że nie chcia ł się w yrzec swej 
narodowości i praw politycznych  z niej w yni­
kających, wstrząsnął do głębi całem społeczeń­
stwem polskiem, a odbił się także głośnem echem 
nawet w prasie niem ieckiej. Nie przeczym y, że 
część tej prasy uderzyła w ton oburzenia w 
tym wypadku głów nie z tej przyczyny, że cho­
dziło tu o nadużycia duchow ieństw a katolickie­
go. Z  drugiej atoli strony zw ażyć należy, że 
jest to duchow ieństw o niem ieckie i że działało 
w duebn germ anizatorskim . Jeżeli w ięc mimo 
to nawet n ieprzyjaźoie względem  Polaków  u- 
spoBobione organa niem ieckie uważały za sto­
sowne napiętnować ów ucisk brutalny, to w i­
docznie miara tego ucisku w ydaw ać się im mu­
siała jeduak jak o  przekraczająca w szelkie w 
tym kierunku dozw olone granice. 0  ileż bar­
dziej w obec tego zaakcentow ać była powinna 
oburzający charakter postępowania kleru gór­
nośląskiego prasa p o l s k a . ,  ta prasa, która w 
pierwszym rzędzie powołana jest do energiez 
nej obrony praw polskiego l udn?  Było to wska­
zane tom b a rd z ie j, ponieważ w tym wypadku 
zgodny głos opinii polskiej może zaw ażyć na 
szali, może osiągnąć skutek pożądany i w yw al­

czyć lepszą dolę gnębionej lndności. T u  nie 
wchodzi bowiem w grę rząd pruski, a więc 
potęga, która się z narodem , pozbawionym po­
litycznej sam odzielności, liczyć nie potrzebuje, 
iecz władza koście lna , R z y m ,  który usposo 
bień i nczuć 20 m ilionowego narodu katolick ie­
go lekcew ażyć nie może.

U bolew ać w ięc trzeba, że znalazło się i tym 
razem pismo, które z procesu bytom skiego nie 
wysnuło należytych konsekw encyj, które za­
miast dać wyraz uczuciom i rozgoryczen iu  ca ­
łego  społeczeństw a polskiego w obec n iesłycha­
nych faktów , stw ierdzonych w Bytomiu, sta­
rało się poniekąd nawet wrażenie tych faktów* 
osłabić i zatrzeć. Organ krakow skich konser 
w atystów  m ilczał o procesie tym tak długo, 
dopóki nie nastąpił w nim ów zw rot niespo­
dziewany, pojednanie stron przeciw nych. W ów ­
czas dopiero uznał za stosow ne podać w kró- 
tkiem streszczeniu przebieg procesu i naw ią­
zać do niego kilka uwag własnych. —  L ecz 
z uwag tych nie przebija bynajm niej oburze­
nie na krzyw dy, wyrządzane ludowi polskiemu 
na Śląsku. Przeciw nie, czy ta jąc  w yw ody „C za­
su*, odnosi s ię  wrażenie, że bardziej, niż te 
krzyw dy, dotknął go  fakt, iż odsłonięcie gw ał­
tów śląskiego duchow ieństw a i moralne zw y­
cięstw o sprawy polskiej jest owocem  euergi 
cznej polityki radykalnego stronnictw a pol­
skiego i radykalnego orgaun narodowego.

Postępow anie tego organu i stojącego poza 
nim stronnictw a było w tym wypadku zupeł­
nie poprawne. Obow iązek narodowy nakazy­
wał mu wprost w ydobyć ua jaw  nadużycia 
duchow ieństw a śląskiego. Jeśli zaś do jego  
tw ierdzeń zakradły się pewne niedokładności, 
to jest to w podobnych wypadkach, gdzie tru ­
dno o udokumentowane stw ierdzenie faktów , rze­
czą niemal nieuniknioną. —  Gdy zaś w ydaw cy 
„G órnoślązaka* przekonali się w ciągu roz­
praw sądowych, że nie wszystkie zarzuty da­
dzą się udowodnić, sami ofiarow ali się odw o­
łać je  w stosow nej form ie, pierwsi przeciw ni 
kowi podali rękę do zgody, co chyba i ze sta­
nowiska czysto katolick iego zasługuje na u- 
znaoie. Organ krakowski tym czasem  nie zdo­
był się na zaznaczenie tego uznania, ani na­
wet na należyte stw ierdzenie samego faktu —  
natomiast zaznacza w toku sw ych uwag, że 
„n ie  uważa za w łaściw e z okazyi właśnie te-] 
go procesu ocen iać działalności środków, u ż y - ' 
wanych przez poszczególne polskie stronnictw a 
na Śląsku*. U w aga ta brzmi przecież tak, ja ­
k oby  także działalność tych stronnictw  pol­
skich nie była bez winy, jakoby  zw łaszcza w 
tym wypadku można poddać ją  ujem nej kry­
tyce.

Co w ięcej! „Czas* nie przytacza żadnego 
z jaskraw ych  faktów  nadużyć kleru, za to 
skwapliwie cytu je  to, co  nie zostało stw ier­
dzone i co  „G órnoślązak* zobow iązał się od­
wołać... P rzyznaje  on wprawdzie, że odsłoniły 
się stosunki bardzo smutne, lecz  napraw y tych 
stosunków s p o d z i e w a  się jedyn ie  po dobrej 
woli i uznaniu w rocław skiej władzy ducho­
wnej.

T o  w yczekiw anie wym iaru spraw iedliw ości 
od przeciw ników  i w rogów  naszych jest cha­
rakterystycznym  rysem całej polityczuej d z ia ­
łalności polsk ich  konserwatystów. Zaw odziłp 
ono dotychczas w każdym wypadkn, lecz mimo 
to panow ie ci pozostali niepoprawni. T ą  drogą 
społeczeństw o polskie n igdy n ic nie uzyska

i nie osięgnie. Jeśli tara, gdzie mamy prawo 
żądać i dom agać się stanow czo uszanowania 
praw naszych, zdaw ać będziemy w szystko na ła ­
skę strony przeciw nej, w ięcej stracim y, niż 
zyskamy, zw łaszcza w wypadkach, gdzie żąda­
nie nasze może osięgnąć skutek pożądany. —  
I  z tej przyczyny podw ójnie ubolew ać trzeba, 
że  właśnie organ, m ający dostęp do kół w  tym 
wypadku w pływ ow ych, nie zdobył się ua w y­
raz silniejszy, na wyraźniejsze zaakcentow anie 
oburzenia i woli polskiego społeczeństw a.

Nieładna sprawa.
(Korenj). „Nowej Reformy").

W ie d e ń , 30 marca.
(— r.) Poruszam tym razem sprawę bardzo 

nieprzyjem ną. Sądzę, iż spełniam swój obow ią­
ze k , gdyż m ilczenie w takim razie , w zględnie 
pozostaw ienie sprawy w zaw ieszeniu , miałoby 
niezaw odnie przykre n astępstw a, a co  gorzej, 
przyniosłoby ujm ę powadze naszego przedsta­
w icielstw a parlam entarnego w W iedniu  i dało­
by sposobność wrogom  naszym do ubliżania 
czci polskiego imienia.

Pod koniec św ieżo odroczonej sesyi Rady 
państwa —  opow iadają głośno w parlam en­
cie —  w ezw ał jeden  z członków  Koła polskie­
go woźnego w parlam encie, aby mo odniósł 
pakiet pism do domu. Jest to zw y cza jem , że 
posłow ie każą sobie nagrom adzone protokóły 
stenograficzne z posiedzeń izbow ych  i przedło­
żenia albo odnosić do mieszkania w W iedniu, 
albo też posyłać przez pocztę do m iejsca sta­
łego pobytn W oźn y ów, w idząc olbrzym ią pa­
czkę, którą na raz trudno byłoby mn odnieść, 
chciał sobie ułatw ić przeniesienie przez podzie­
lenie je j na dwie części, aby partyami spełnić 
zlecenie posła. O tw orzyw szy w tym celu pa­
czkę, zdziw ił się niezmiernie, widząc, iż zaw ie­
ra ona oprócz zw ycza jnych  druków parlamen­
tarn ych , mnóstwo papieru zw yczajnego i listo 
wego, kopert?, ołówki, pióra it .  d., razem sztuk 
przeszło tysiąc czterysta. W oźny doniósł kan- 
celaryi izbow ej o tem niebywałem  zdarzeniu. 
D yrektor k a n ce la ry i, stw ierdziw szy fa k t , ode­
brał zdobycz i zawiadomił o tera prezydenta 
V e tte ra , który doniósł o rzeczy  prezesowi 
Koła. Podobno przew odniczący K oła udzielił 
posłow i ostrej nagany. Nie mogę atoli przy­
puszczać, żeby tem miała się zakdficzyć spra­
w a, zw łaszcza , iż nie jest ona tajem nicą mię­
dzy służbą i urzędnikami kancelaryjnym i par­
lamentu i że prawie na pewno można się spo­
dziewać, iż w form ie nienawistnej dla nas p o ­
jaw i się w pismach niem ieckich i praw dopodo­
bnie stanow ić będzie treść interpelacyi lub za­
pytan ia , wystosow anego do prezydenta na je - 
dnem z najbliższych  pośw iątecznych posiedzeń 
Izby.

K oło polskie nie może nie za jąć się najdo- 
kładnieiszem  zbadaniem tej brzydkiej sprawy, 
a jeśli to, co powszechnie opow iadają, okaże 
się prawdą, w tedy K oło nie może ani chwili 
wahać się nad w y k l u c z e n i e m  t a k i e g o  
p o s ł a  ze sw ojego groua. W yda je  mi się rze­
czą zbyteczną w yłuszczać argum enty, zniew a­
la jące  do takiego a nie innego postąpienia. 
W ystarczy  pow ołać się, jak by  w yglądało po­
ważne i w pływ ow e stronnictw o, cierpiące w swo- 
jem gronie osobnika, uie um iejącego odróżnić, 
co jest w łasnością jeg o  a parlamentu.

B ył podobny w ypadek z M ittermayerem, po­
słem aatisem ickim . Zarzucono mu, że w m ło­
dości, będąc kelnerem, targnął się na własność 
obcą. Gdy zarzut sprawdził się, stronnictw o 
L negera w ykluczyło go  bez namysłu n atych ­
miast ze sw ojego klubu. Za Mittermayerem 
przem aw iały pewne łagodzące okoliczności: był 
w tedy jeszcze  chłopcem  i znajdow ał się w nę­
dzy.

W  tym wypadku byłaby pobłażliw ość lnb 
jak iekolw iek  w zględy w ręcz występkiem  prze­
ciw ko własnej czci i powadze. Sprawa bądź 
co bądź musi być w yśw ieconą należycie i za­
łatwioną.

W iadom ość o tym skandalicznym , bądź co 
bądź. wypadku dostała się już do dzienników 
ruskich. Pisze o nim „D iło* . a „P rzegląd*, re­
jestru jąc to doniesienie, w yraża opinię, że K oło 
polskie, po zbadaniu sprawy, powinno pozbyć 
się czem prędzej takiego posła.

Ponieważ mieliśmy sposobność zasięgnąć au­
tentycznej inform acyi i stw ierdzić, że fakt, o- 
pisany przez naszego korespondenta, jest zu­
pełnie zgodny z praw dą, w ięc nie uważamy, 
w tem stadyum sprawy, za rzecz w łaściw ą i 
w skazaną, aby nazwisko posła, który dopuścił 
się tak brzydkiego przekroczen ia , pokryw ać 
ta jem nicą , gdyż w takim razie „odium * spa­
dłoby niejako na całe K oło polskie i dotykaćby 
musiało czci w szystkich jeg o  członków  tak d łu ­
go, ażby Koło, zebraw szy się na nową sesyę, 
miało możność pozbycia się intruza. —  W obec 
tego nie wahamy się w yjaw ić nazwiska tego 
posła. Jest nim Andrzej W i l k ,  poseł z V  ku 
ryi okręgu Jarosław -Ł ańcut Cieszanów Jaw o- 
rów -G ródek. Sądzimy, iż w ym ieniając jeg o  n a ­
zwisko, uwolnimy tem samem K oło  polskie od 
zajm owania się jeg o  osobą; nie wątpimy bo­
wiem, że A ndrzej W ilk  nie pojaw i się już w 
parlamencie, gdzie naraziłby się na bardzo nie­
miłe zajścia, a mandatu poselskiego nie zdo 
ła łby uratować. Andrzej W ilk  zrozumie, że 
karyera jeg o  w życiu publicznem, i tak w grun 
cie rzeczy bardzo marna i w cale n ieszczegól­
nej używ ająca konduity, raz na zawsze je s t  
zapieczętowana.

Andrzej W ilk  reprezentował w parlam encie 
kuryę okręgu J a r o s ła w -Ł a ń c u t— Cieszanów—  
Jaw orów — G ródek , skąd zyskał mandat jako 
kandydat Sfronuictwa ks. Stojałow skiego. —  
W pierwszym rzędzie będzie rzeczą tego stron 
iiictw a , któremu A ndrzej W ilk  zawdzięcza 
mandat poselski, za jąć się jeg o  osobą i zmu­
sić go do złożenia mandatu, gdyby dobrow ol­
nie tego uczynić nie zechciał.

Dla wyjaśnienia sprawy dodać winniśmy, że 
w parlam encie są do dyspozycyi wszystkich 
posłów papiery zw ykłe i listowe, koperty, pió 
ra. ołów ki i t. p. przybory do pisania. U żyw al­
ność tych  przyborów  ogranicza  się jednak, z 
natury rzeczy, na mury parlamentu i ma na 
celu załatwianie przez posłów korespondencyj 
i spraw, bądź publicznych, bądź nawet osobi­
stych, podczas dłngich, przewlekłych posiedzeń, 
trw ających  nieraz po kilkanaście godzin. Na 
wszelki sposób przybory te do pisania s ą  w ł a ­
s n o ś c i ą  p a r l a m e n t u ,  opatrzone są stam- 
pilią „A bgeordneten Hans* —  a że żadnemu 
z posłów  nie przysługuje prawo uważania tych 
przyborów  za sw oją  osobistą w łasność i zabie­
rania ich do domu, —  o tem nigdy dwóch zdań 
nie było i być nie może.

Sprawy rnskie.
L w ó w , 30 marea.

(Memoryał rnski w sprawie uniwersytetu. -  3’rejk gi- 
mnazyastów ruskich. — Grecko-katolicki, czy rusko-ka-

t licki? — Deputacya u ks. biskupa Chumiszyna.)
Memoryał, który w sprawie założenia uni­

wersytetu ruskiego we L w ow ie w  styczniu 
1902 r. w ręczyli ministrom K oerberow i i Har- 
tlowi pp. H orbaczew ski i P olu j, profesorow ie 
z Pragi, tudzież posłow ie Rom ańczuk i Bar- 
wiński, dopiero w czoraj uznano za stosowne 
ogłosić, a to w celu w ytłom aczenia społeczeń­
stwu ruskiemu tej obojętności, z jaką się rząd 
centralny do jego  potrzeb odnosi. Dokument 
ten, mimo tajem niczości, jaką go dwa lata 
przeszło osłaniano, nie zawiera nic ciekaw ego. 
Oprócz krótk iego a tendencyjnego szkicu hi- 
storyi istniejącego we L w ow ie uniwersytetu, 
położono w nim głów ny nacisk na utrakwizm 
tego osta tn iego , a w reszcie przytoczono te 
wszystkie argumenty statystyczne i rzeczowe, 
któremi się Rusini w sprawie uniw ersyteckiej 
od lat czterech  stale posługują. N ajciekaw szy 
ustęp raemoryału stanowi obrona studentów ru­
skich, k tórzy w liczb ie  sześciuset urządzili 
znaną secesyę z uniwersytetu lw ow skiego przed 
zarzutem lekkom yślnej awanturniczości i ule­
ganiu agitacyi. Otóż, w edług autorów  memo- 
ryałn, przyczyny se jesy i leżały nie w agitacyi, 
bo wśród 600 przeważnie ubogich studentów, 
agitacya taka nie m ogłaby w ogóle znaleźć po­
wodzenia, ale w ignorow aniu przez w ładze u- 
niw ersyteckie tych nielicznych praw, które Ru­
sinom w uniw ersytecie lwowskim  rząd wie­
deński przyznał. A  ignorow anie tych praw 
było tak wielkie, że w czasie krytycznym  se­
nat uniw ersytecki nie zawahał się zaapelow ać 
do polskiej m łodzieży uniw ersyteckiej, „aby 
z całą stanow czością broniła bliżej nieokreślo­
nych przyw ilejów  lw ow skiej „A lm ae M atris*, 
powagi i bouorn uniwersytetu przed objaw am i 
dzikości ruskiej m łodzieży*. Memoryał kończ? 
się stwierdzeniem  jeszcze  zresztą niedowie- 
dzionego faktn. że Rusini posiadają jn ż obe­
cnie dość odpowiednio wykw alifikowanych u- 
czonych do obsadzenia potrzebnych katedr uni­
wersyteckich.

W  sprawie strejku uczniów gimnazyum ru­
skiego we L w ow ie zam ieściło w czoraj „D iło*  
następujący kom unikat ofieyalny: „U czniow ie 
obu rów norzędnych oddz ałów V  kbmy akade­
m ickiego gimnazyum we Lw ow ie opaścili sa­
mowolnie i wbrew wyraźnem u ostrzeżeniu dy­
rektora naukę szkolną w dniach 28 i 29 b. m., 
wskutek czego w myśl przepisów szkolnych i 
jednogłośnie przez ciało nauczycielskie po­
w ziętej uchwały każdy poszczególny uczeń tej 
klasy p r z e s t a ł  b y ć  u c z n i e m  a k a d e ­
m i c k i e g o  g i m n a z y u m .  Po feryach świą­
te czn y ch  sprawa będzie ostatecznie załatwiona, 
a w celu ponownego ew entualnego wpisu obo­
wiązani są rodzice zjaw ić się osobiście z sy­
nami w kancelaryi dyrekcyi, gdzie dowiedzą 
się o warunkach ponow nego przyjęcia , w zglę­
dnie o przyczynach  n ieprzyjęcia  ich synów*.

W  ostatnich czasach wskutek rozpolityko­
wania księży ruskich zaczęła się także na do­
kumentach nrzędowych zm ieniać nazwa obrząd ­
ku grecko-katolick iego na „rusko katolicki*, 
„rusko-unicki*, „ukraińsko katolicki* i t. d., 
stosow nie do politycznych  przekonań probo­
szczów. A by temu nieładow i zapobiedz, zarzą­

Ksawery Sandor-GJalski.

W Wielki piątek.
Przełożył z chorwackiego

T a u -g a  m a.

Z wielkiego strachn biegła i biegła sierota, 
nie wiedząc, dokąd i po co, pragnęła tylko 
znaleźć się co prędzej wśród gęstego lasu, 
aby się ukryć przed straszną bandą roz­
wścieczonych ludzi, co napadła na obozowisko 
i rozpędziła kobiety i dzieci, a ojca i innych 
cyganów powiązała i gdzieś daleko popędziła. 
Oh, dziecię drżało na całem ciele, ale przecież 
ostrożnie i chytrze wybierało ścieżki i przej­
ścia, któremi się dalej przemykało.

Zrazu uciekało bez pamięci od „złych lu­
dzi* i dopiero, kiedy znalazło się tak daleko, 
że już nie dochodziły doń żadne krzyki i wrza­
ski ludzi, poczęło rozmyślać i tłomaczyć sobie, 
dlaczego to tak było, dokąd popędzą ojca i 
dziadka, co też się stało z mamą i z bratem i 
najmłodszem dzieckiem, gdzie się rozbiegła re­
szta cygańskich dzieci i dlaczego stara Jano­
wa. zawsze taka dobra wieśniaczka, taka była 
rozgniewana i właśnie ODa najwięcej targała 
na matce sznury korali i niszczyła pod szato- 
rami wszystko, co je j wpadło pod rękę. Dla­
czego? —  pytało dziecię, a do główki jego za­
częło napływać coraz więcej i więcej myśli. 
Domyślało się, że to całe wielkie nieszczęście —  
pewnie przez te konie ze wsi, co się każdego 
dnia i każdej nocy pasły w pobliżu cygańskich 
szatorów. I dziad i ojciec i inni cyganie za­
wsze coś między sobą szeptali i wkońcu umó­
wili się, ie  odpędzą konie stąd gdzieś dale­
ko — tam gdzieś za Sawę. A le podczas tych 
wszystkich nocy nie było dobrej sposobności, 
żeby konie pochwytać, chociaż i dziad i ojciec 
i reszta cyganów z oka ich nie spuszczali, 
jsk psy ich strzegli i dopiero dzisiejszego ran­
ka przed zorzą nadarzyła się sposobność i lu­
dzie wskoczywszy na konie gdzieś zaraz po­

pędzili. A le zaledwie się to stało, oto za małą 
chwilę zjawili się ludzie, pędząc przed sobą 
konie i cyganów.

Żal się zrobiło dziecka i koni i cyganów. 
Żal mn było, że ojciec nie będzie mógł kupić 
matce, co jej obiecał, jeżeli szczęśliwie odwie­
dzie konie, a pytało się też samo siebie z tro­
ską, czy też nie będzie źle ojcu tara, gdzie go 
popędzili i jak matka i opuszczone cyganki 
będą mogły chodzić po świecie bez mężów. —  
A już najwięcej żal mu było tej świni, którą 
matka właśnie na wieczór przed owem nie­
szczęściem znalazła pod płotem zdechłą, ale 
jeszcze świeżą; trzeba ją było tylko na tę noc 
zakopać w ziemię, a dziś rano możnaby ją  jnż 
było piec na rożnie. Żal zwiększał się z ka­
żdą chw ilą, gdyż dziecię bardzo było w ygło­
dniałe. Od wielu dni nie było uczciwego po- 
ży wienia; włościanki ze wsi mało dawały Chle­
ba, gdyż było to pod wiosnę, więc i lud wiej­
ski nie opływał w dostatki. W ziąć lub znaleść 
nigdzie nie można było niczego; drogą prze­
jeżdżało mało powozów i bryczek, tak więc 
prawie grosza nie wyżebrały cyganięta. Źle 
było i nie wiodło s ię —  a teraz poprostu kur­
czy się żołądek od głodu i pragnienia. W koń­
cu doszło dziecię do lasu i wcisnęło się w 
pierwszą gęstwinę, jaka się pokazała. Nie mo­
gło iść dalej. Było mu zimno i głodno. Poczęło 
więc zbierać gałęzie i chrust, co leżały do 
koła; znalazło gdzieś między łachmanami, co 
przykrywały zbiedzone ciało, kilka zapałek i 
zabrało się do przyrządzania ogriia.

Było to dziewczę ośmio lub dziewięcioletnie. 
Czerwone, niebieskie i zielone łachmany miały 
mu służyć za to, czem dla drugieb ludzi jest 
bielizna i ubranie. W  zupełności służby tej 
nie wypełniały one; przeciwnie —  słabe, nę­
dzą i koczowniczem życiem zmęczone ciało 
przeglądało wszędzie z pod potarganych strzę­
pów wśród zimnego, wiosennego rana, zzię­
bnięte od ostrego północno-wschodniego wia­
tru. Stan i całe ciało jeszcze dość niezgrabne, 
jak ciało podrastającego dziecka. Nie było je ­
szcze w niem gibkości i wdzięku dziewczęce­
go. Ale za to lica! Prawdziwe cygańskie, pię­

kne lica. Miały w sofcie całą prawidłowość i 
szlachetność południowej piękności w swoim 
owalu, w pięknie wykończonym, równym no­
sie, w cudownem zawinięciu ust, już teraz peł­
nych i soczystych, ukrywających ząbki piękne, 
jak ów śnieg tam pod krzakiem —  i nie za 
drobne, ani też za wielkie, zupełnie takie, ja ­
kie opiewa nasza ludowa pieśń, porównując je 
z perłami. Smagło ciemna płeć na myśl przy­
wodzi połysk i miękkość jedwabiu i jasne o- 
brazy gorących ziem południa. A przy tem 
pięknem licu owe wielkie i pełne, ciemne i 
głębokie oczy, ocienione dłngiemi, wilgotnemi 
rzęsami! Nad temi cudnemi dziecięcemi oczyma 
wiją się gęste brwi w jakiejś wdzięcznej, nie­
oznaczonej linii.

D ziew czę nie zdołało jeszcze na dobre roz­
niecić ognia na knpie chróstu, gdy wtem u- 
słyszało za sobą czyjeś kroki i głosy. P rze­
straszone, zostawiło co prędzej ogień i chciało 
już pobiedz dalej, lecz trwożne oczy poznały, 
te stoi przed niemi dziad - ślepiec ze swoim 
chłopcem - przewodnikiem. Zdawało się dziew­
częcia, że widziało ich gdzieś na jarmarku, 
czy na drodze; strach je  ogarnął —  i cyga- 
niątko zostało przy ogniu i bliżej się przysu­
nęło, jakby go chciało zająć wyłącznie tylko 
dla siebie.

Żebracy w pierwszej chwili ani się nie o- 
glądali na cygankę. Spokojnie pousiadali przy 
ognin, a chłopak począł wydobywać z torby 
różne rzeczy, między któremi poznało cyganię 
trochę ziemniaków, jaj, cebuli, a nawet i kość 
z suszonem mięsem. Bez żadnego pytania wziął 
chłopak kij i począł nim ogień rozrzucać i 
dmuchać na płomień, poczem na węgle nałożył 
ziemniaków i jaj.

—  Ab — dasz i mnie? Takam głodna. Pro­
szę cię, proszę bardzo! —  mówiło szybko 
dziewczę, nie mogąc dłużej wstrzymać się 
z pragnienia i głodu.

—  A jeszcze czego, tobie, zamurdzane cy­
gańskie szczenię! —  odpowie grubo chłopak 
i poruszył się, jakby ją chciał odpędzić stam­
tąd.

—  Ale ja nałożyłam ogień, tom myślała, że...

i głodna jestem, ju ż kilka dni nic ciep łego nie 
jadłam . Zmiłuj się, będzie dość i dla mnie. Daj 
mi choć tę  kość, ot tam, co  masz...

—  P atrzcie  na nią! Jeszcze kość! —  odpo­
wiedział chłopak z w idoczną złością, lecz czy 
mu się dziecię spodobało, czy  rzeczyw iście się 
nad niem zlitował, począł dalej n ieco spokoj­
niej i p rzy jaźn ie j: —  T o  tybyś chciała n a jle ­
psze?... tego ani ja  nie dostanę, to się należy 
strykow i, bo stary. Nie widzisz, że je s t  jeszcze  
mięso na kości? O, patrz!

—  Ja dziś nie jem m ięsa! —  wm ięszał się 
do rozm ow y ślepiec. —  A le i ty nie będziesz 
jadł, Jakóbie. Czy to nie wiesz, że dziś w ielki 
piątek, kiedy to nam m iłosierny i kochany 
nasz Pan Bóg, Jezus Chrystus —  w ieczna mu 
chwała i cześć (i starzec począł się żegnać i 
kiw ać pochyloną głow ą i bić się w p iersi) —  
zabrania je ść  mięso, ale każe pościć i m yśleć
0 naszych grzechach, za które on dzisiaj roz­
pięty na krzyżu, tylko na to, aby nas zbaw ić
1 w yjednać u B oga O jca  zlitow anie za nasze 
grzechy i przebaczenie, byśmy w eszli do k ró ­
lestwa niebieskiego! Dzięki Ci i chwała. Jezu ­
sie drogi! —  zakończył starzec i zapadł w mo­
dlitwę.

Tym czasem  dzieci dalej patrzyły  na zie­
mniaki i na ja ja , uważnie gm erając po w ę­
glach. W śród tego zawiązała się m iędzy niemi 
rozm owa. Chłopak chciał w iedzieć, skąd się cy - 
ganiątko tutaj w zięło? Z  początku nie chcia ło 
dziew czę opow iadać sw ego nieszczęścia. A le  
chłopak chytro staw iał pytania za pytaniem, 
dopóki nie w yspow iadał dziew czyny ze w szy­
stkiego, mimo ca łe j je i przebiegłości, strachn 
i ostrożności.

—  E , po co  szli kraść! —  ta, dobrze im 
tak , teraz ich powieszą. Co myślisz, —  konie 
kraść! T o  nie mała rzecz. — Nieprawdaż, 
stryku?

—  E h —  mój dziadek powiadali, że cygany 
muszą tak robić, że prawdziwy cygan nie mo­
że inaczej, k iedy nie ma n ic n igdzie. On tem 
nas żywił. A ch —  byliśm y jo ż  w szyscy stra­
sznie głodni, —  a za konie byłby ojciec- do

stał pieniędzy i byłby  matce dosyć tego na- 
kupił —  odpow ie dziewczyna.

—  Teraz ci naknpi — pewnie na szubieni­
cy ! £)obrze mn tak, patrz —  i mój stryko 
niema nic nigdzie, —  a przecież m e kradnie. 
K raść to wielki grzeęh. Ani ja  nie kradnę, —  
ledwie, że wezmę kiedy jaką zapomnianą okru­
szynę chleba albo w lecie śliwkę jaką, grusz­
kę —  i to, kiedyśmy już bardzo głodni. A  to 
nie jest kradzież. Nieprawdaż, stryka?

Starzec-ślepiec w końcn zaprzestał modlitwy. 
Teraz odezw ał się do chłopaka i rozpoczął roz­
mowę z dziećm i. N ajprzód nspokoił małą, że 
nikt nie będzie wieszał je j dziada, ani ojca, 
bo chociaż panowie są bardzo srodzy i niemi­
łosierni i strasznie katują biedaków, to jednak 
nie wolno im wedle własnej woli wieszać, bo 
król tego nie chce, a ou jest od Jezusa Chry­
stusa ustanowiony i wedle jeg o  woli wiada, a 
Chrystus jest przyjacielem  biedaków, za niemi 
się najbardziej n jm aje; za nich cierpiał i za 
nich dał się na krzyż przybić, bo musiał pa­
trzeć, jak  ówcześni panowie —  faryzeusze i pu- 
blikanie —  strasznie męczyli biedny, głodny 
naród.

—  B łogosław ieni, którzy na lym  św iecie ści­
gani są, m ęczeni i zapomn ani, albowiem  ich 
jest królestw o niebieskie! Tak mówi pau nasz
i B óg Jezus Chrystus. I  on opnścił królew skie 
dw ory w Jerozolim ie, chociaż był królew skiego 
rodu i potomek króla Dawida. W olał wziąć ra­
czej kij żebraczy  w rękę i jak  żebrak chodzić 
po św iecie, spuszczając się na łaskę bożą, k tó­
ra pamiętała o nim, jak  pamiętała o zw ierzę­
tach w lesie i o liliach  wodnychl I  najbardziej 
lnbiał ubogich około  siebie, a sytych  i drapie­
żnych panów w iecznie karcił i biczem  pędził. 
Za  to go też i przybili na krzyża, ale on chę­
tnie cierpiał, bo tem pomagał nam biedakom, 
zbawił nas i otw orzył nam drogę do nieba, 
gdzie nie będziem y się ju ż  musieli tłuc od pro­
gu do progu, lecz będziem y razem z Nim i ze 
świętymi apostołami i świętymi męczennikami 
oglądali oblicze boże —  w szyscy w złocie i 
w szyscy błogosławieni.

Starzec umilkł, a dzieci poczęły się krzątać



dziło namiestnictwo niedawno, aby w doku­
mentach urzędowych ożywano wyłącznie na­
zwy „grecko-katolicki*. Ni* spodobało się to 
naturalnie „D iła“ ‘ które powołując się na za­
twierdzone przez kuryę rzymską postanowie­
nie ostatniego prowincjonalnego synodu ru­
skiego, utrzymuje, źe właśnie nazwa „rusko- 
katolicki* jest jedynie prawną i oficyalną i do­
radza, aby księża, pisząc na dokumentach, 
stosownie do zarządzenia namiestnictwa, „gre- 
cko-katolicki*, dodawali w nawiasie „rusko- 
katolicki*. Dlaczego nie „rusko-ukraińsko ka­
tolicki"? W  pewnych stanach chorobliwej ma­
nii, rzekomo patryotycznej, można dojść nawet 
do takich absurdów.

U ks. dra C h o m i s z y n a  była w niedzielę 
deputacya ruskiej inteligencyi stanisławow­
skiej z radcą Karanowiczem na czele, która 
złożyła mu gratulacye z powodu mianowania 
go biskupem stanisławowskim. W  odpowiedzi 
na przemówienie radcy Karanowicza wyraził 
ks. Chomiszyn nadzieję, że powiedzie mu się 
pokonać trudności, o których wie, że go na 
nowem jego stanowisku czekają, i że zdoła 
doprowadzić jego pieczy powierzony lud tam, 
gdzie go oczekuje lepsza dola.

— »

Bitwa pod Czemulpo.
„Daily Mail* ogłasza list rzeczoznawcy wojsko­

wego, który był naocznym świadkiem bitwy pod 
Czemulpo. List ten jest niemal historycznym doku­
mentem. Podaje dokładny i szczegółowy obraz bi­
twy, niecenzurowany przez Japończyków. Japońscy 
eenznrowie pozwalali bowiem podawać w telegrafi­
cznych opisach tylko główne epizody, a chociaż, jak 
się okazuje obecnie z niniejszego llstn, nie prze­
kręcali faHów, to jednak nsiłowali nkryć swoje 
itraty. Tecunlcane szczegóły dowodzą, że „W arjag* 
ucierpiał więcej w walce, niż przypuszczano, i że 
■traty w lndsiaeh były daleko większe, nie podano 
bowiem poprzednio lekko rannych. W  n i e c a ł e j  
g o d z i n i e  p o c i s k i  j a p o ń s k i e  z n i s z c z y ­
ł y  ten okręt bojowy, nważany za wyborny, a co 
najważniejsza, okazało się, że pancerze rosyjskiego 
okrętn nie były odporne woboc siły wybuchowej 
Japońskich granatów. — Bitwę prowadził głównie 
okręt wojenny japoński „Asama*, objętości 9750 
ton, któremu ndało się w tak niesłychanie krótkim 
osaeie zniszczyć zupełnie krążownik rosyjski „W ar­
jag*, objętości 6500 ton. „Korejec* n i e  o d e ­
g r a ł  ż a d n e j  r o l i  w b i t w i e .  Japończycy nie 
zważali znpełnie na jego strzały, rzncane z armat 
s t a r e g o  s y a t e m n ,  które absolutnie nie docho­
dziły celu. — Podajemy ważniejsze ostępy z oma­
wianego llstn:

„Dnia 8 lotego znajdował się w porcie statek 
amerykański „Vickabnrg“ , angielski krążownik „Tel- 
bot“ , francnskl krążownik „Pascal*, włoski „Elba* 
i dwa rosyjskie okręty „W arjag* 1 „Korejec*. Nie 
było jeszcze wypowiedzenia wojny, lecz wiedzieliś­
my, że steannki dyplomatyczne zostały aerwane. — 
Nagie • godz. 4  m. 20 po połndnin japońska eska 
dra nkazała się na horyzoncie, płynąc kn dłnglemn. 
wąskiemu kanałowi, prowadzącemu do portn. Skła­
dała się i  krążownika „Asema*, „Takaczilo* z fla­
gą admirała Urin, „Caijoda*, „Naniwa*, „Niitaka* 
i „Mijako*, a dwoma keatrtorpedowcami, ośmin tor­
pedowcami ! trzema statkami transportowemi: „Tai 
ten Mam*, „Oiarn Mara* i „Heigo Mam*. Trans­
portowce zarzuciły kotwice z krążownikami „Czijo- 
da*, „Niltaka*, „Mijake* i czterema torpedowcami, 
ressta eskadry aajęia pozycyę na wschód od wy­
spy Jokolmi.

Dowiedzieliśmy się później od oficerów rosyj 
skicb, że łódi działowa „Korejec*, która wypłynęła 
i  przystani w połndnie tego samego dnia, spotkała 
flotę japońską właśnie w chwili, kiedy ta wjeżdża­
ła do kanału i ezy p r a e z  p r z y p a d e k ,  c z y  
r o z m y ś l n i e ,  „ K o r e j e c *  d a ł  w ó w e i a s  
s t r z a ł  w k l e r n n k n  n i e p r z y j a c i e l a .  (Jest 
to ważny szczegół, który obala sznmne deklaracjo 
rządu rosyjskiego, jakoby Japończycy pierwsi sz­
czepili okręty rosyjskie. Przyp. red.). Wtedy to, po 
tym strzale, Japończycy w y r i n c i l l  t r a y  t e r  
p e d y na „K  o r e j  c a*. Jedna przeszła spodem po 
prawej stronie okrętn. Ci, którzy byli wtenczas na 
pokładzie, ncznii, że t o r p e d a  n g o d a i ł a  w

około ziemniaków i ja j. Chłopak wśród tego 
znalazł sposobność, by opowiedzieć dziewczy­
nie, jaką to ślep stryk mądrą ma głowę, jak 
się rozumie na wszystkiem i może tyle orni* 
ce i nie jeden jegomość. Nawet namówił star­
ca, by opowiadał sam o sobie i swojej mądro­
ści. I starzec rzeczywiście się rozgadał, nie 
dbając o to, czy go dzieci słuchają i rozumie­
ją. Opowiadał tam coś z młodości swojej i dzie­
ciństwa. Przypominał sobie rodziców, jak je ­
szcze całkiem dobrze się mieli, aż później na 
nieszczęście utopił się ojciec, rąbiąc i dobywa­
jąc z rzeki lód dla swego pana. I odtąd matka 
wpadała w coraz większą biedę, a już całkiem 
znędzniała, gdy jego wzięli do wojska. Jemu 
tam szło z początku źle, bo był największy 
biedak w całej kompanii, ale przy dobrej woli 
dźwigał się zwolna, a nawet nauczył się pisać 
i czytać, i za to zrobili go f  raj trem, a później 
nawet kapralem. Dobrze mu z tera było, gdyż 
zawsze mógł już odtąd od czasu do czasu ja ­
kiś grajcarek posłać matce, która poprostu 
wpadła w nędzę, gdy jej z powodu długu pa­
nowie sprzedali chałupinę i kawałek łąki. Nie 
miała nieboga z czego żyć, a nie miała na tyle 
siły, aby mogła iść na służbę. 'A le  wielkie, 
prawdziwe nieszczęście miało dopiero nadejść. 
Zdarzyło się tak. W  pobliżu miasta, gdzie stały 
pnłki, zbuntowali się ludzie. Nie byli zadowoleni z 
płacy, jaką im dawali panowie za robotę w 
polu i za robotę w fabryce jedwabiu. Pobun- 
towali się tak, że panowie ich byli w wielkich 
opałach i niebezpieczeństwie. By im poroódz, 
zmówili się inni panowie z miasta, by wojsko 
szło porządek przywrócić. Posłali jego kompa­
nię. Zbuntowany naród bronił się i przywitał 
żołnierzy kamieniami, kulami i inną bronią. 
Zaczęło się strzelanie. A  wtem nsgle uderzy 
go coś w same oczy; on zemdlał, padł, a kie­
dy go przyniesiono do szpitala, powiedzieli do­
ktorzy, że stracił na zawsze oczy I rzeczywi­
ście pozostał na zawsze ślepym. Puścili go z 
wojska. W tedy wziął kij w rękę i kazał się 
prowadzić, jako żebrak po świecie. Najpierw 
prowadziła go matka, a po jej śmierci, ot ja­
kieś cudze dziecko.

—  I tak dźwigam swój krzyż! —  zakończył 
ślepiec. (D. n.)

s t s t s k ,  l e e s  n i e  e k s p l o d o w a ł a .  D w a
i n n e  n i e  t r a f i ł y ,  poczem „Korejec* wrócił do 
„W arjaga*, a za nim okręty japońskie wpłynęły 
do kanałn.

O g o d z i n i e  7 r a n o  we  w t o r e k  dnia na­
stępnego kapitan japońskiego krążownika Czijode 
posłał ultimatom do kapitana Warjaga, kopie zaś 
p r s e s ł a ł k a p i t a n o m  w s z y s t k i c h  i n n y c h  
o k r ę t ó w  w o j e n n y c h .  Ultimatom brzmiało: „Ze 
względu na wybuch wojny między Japonią a Bo 
syą, rosyjskie okręty W arjag i Korejec muszą o 
pnścić port Czemnlpo dc południa 9 lntego*.

Debaty kapitanów trwały dłngo, nie brał w nich 
ndziałn dowódca amerykańskiego statkn Vicksbnrg. 
Rosyjscy kapitanowie ż ą d a l i ,  a b y  n e u t r a l n e  
o k r ę t y  w o j e n n e  e s k o r t o w a ł y  i c h  n a m o -  
r a e  o t w a r t e ,  na tej podstawie, ponieważ C z e ­
m n l p o  z o s t a ł o  u s a a n e  j a k e  p o r t  n e u ­
t r a l n y .

Łódź z oficerem angielskim popłynęła do flago 
wego japońskiego okrętn Takaczibo. Tymczasem Ro­
sjanie zrzucali drewniane urządzenia i balast do 
morsa 1 gotowali się do akeyi. O godz. 11 m. 30 
nkońezyll wojenny rynsztanek 1 popłynęli kn otwar­
temu moraa. Wiedzieliśmy, że oba statki muszą iść 
na dno.

W  dwadzieścia minnt później, kiedy rosyjskie 
okręty były mniej więcej o cztery mile eddalone 
od angielsskiego krążownika „Talbot-Asama*, roz­
poczęto ogień. Oddalenie wynosiło 8000 jardów 
Japończycy strzelali ze swoich 8-calowych dział. 
Przez pięć minnt strzelali powoli na Warjaga 
n i e  t r a f i a j ą c .  Kilka pocisków plusnęło w wo 
dsie w odległości pięciuset i więcej jardów od ro 
syjskleh okrętów. Wtedy to Rosjanie zaczęli edpe 
wiadać, a równocześnie wzięły ndział w bitwie 
wazystkie inne okręty japońskie. Toż po goda. 12 
kanonada była jnż ailna i gwałtowna. Widziałem 
jak pięć granatów, jaden po drągiem, ngodziłt 
w Warjaga wśród blasku ognia i tnmanów dymn 
Na Korejeo Japończycy nie zwracali eałkiem uwagi. 
Strzelano na nim z 8-calowych daiał starego ay 
■tema.

O godz. 12 m. 15 W arjag znajdował się beto 
wyspy Jodolni, kiedy Japończycy podpłynęli bliżej. 
W  tej chwili granat nderaył w p o d s t a w ę  j e g e  
g ł ó w n e g o  m a s i t n ,  c o  w y w o ł a ł o  e k s p l o ­
z j ę  a m n n i c y i ,  nagromadzonej dla dział okręto­
wych. Słup ognia buchnął w górę — widalałem go 
bez azklei. Następny pocisk aniszeaył jego przedni 
pomost, który pożar objął w tej samej chwili. Praez 
szkła widziałem postacie RoByan, gaszących z wy 
siłkiem ogień; działa opuszczono, przez pięć minnt 
nie odpowiadano aa strzały japońskie, dopóki ogień 
nie został ugaszony.

O godz. 12 m. 45 wśród niesłychanego naszego 
wzruszenia W arjag i Korejee opisały półkola i 
popłynęły z powrotem do porto. Warjag b y ł  j n ż  
a n p e ł n ą  r o l n ą ,  mimo te jeszcze odpowiadał 
na straały japońskie.

Japończycy nie popłynęli za nim. Później do 
piero Mijako i kontrtorpedowieu podpłynęły na od­
ległości trzech mil morskich i obserwowały, ce się 
się działo, poczem wróciły.

Ogitń buchał, kiedy zbierane z pokłada rannyeb. 
C z t e r d z i e s t a  j e d e n  o f i c e r ó w  i ż o ł n i e ­
r z y  z a b i t y c h ,  o ś m i n  było tak ciężko rannych, 
że omarii w ciąga 48 godzin, s z e ś ć d z i e s i ę c i u  
e z t e r e c h  było rannych bardso poważnie, a bar- 
dse snaczna liczba lekko rannych.

Na boku, obróconym do portu widoesne były trzy 
wyrwy ed granatów tnż przy Unii wodnej. Tędy 
napłynęła woda do komór węglowych, skąd, wpły­
wając do bali maszyn, z a t o p i ł a  k o t ł y  t y l ­
n y c h  m a s z y n .  Okręt z trudnością doczołgał się 
do portu siłą pary prtednich maszyn. Ośmiocalowy 
pocisk przebił ścianę okrętn między pier wszem sze- 
śclocalowem działem a najbliższem 12-cainwem i 
spowodował straszliwe zniszczenie, luny pocisk mniej 
więcej 6 calowy nderaył w trzeci komin, który mi­
mo to nie rnnął. Drncl 6-calowy granat przędzin 
rawił pancerz dwie ztopy ponad linię wodną. Gra­
naty zniszczyły oba pomosty; jeden z nich pęknął 
nad pokładem, zabijając 1 raniąc weayatkicb mary­
narzy, obsługujących tylne działa Działa rosyjskie 
nie były opatrzone w lanety i jeżeli tak samo jest 
na lanyeh okrętach, to nie ma mowy o tern, aby 
jaki pocisk rosyjski trafił okręt japoński.

Zimna krew i dyscyplina, którą okazała załoga 
rosyjska, kiedy wsiadała do szalu >, aby opuścić o- 
kręty, była godna podziwu. W iersyć się nie chciało, 
że to ci sami indzie, którzy przed pięcia minutami 
byli w ognia. (f. k.)

Echa wojenne.
(Straż kolejowa w Mandżaryi. — Napad rozbójniczy na 
pociąg. — Opinia rosyjska o armii japońskiej. — Polo 

wanie na szpiegów japońskich.)
Jak bacznie Rosyanie strzedz muszą kolei man­

dżurskiej, dowodzą listy i korespondencje nadsyła­
ne z Mandżaryi do gazet rosyjskich. W dziennika 
„Rasskije Wiedomosti* pomieszczono wyjątki c pry­
watnego listn pewnego oficera z teatru wojny, da­
towane z 16 lntege z N a ń c z u a ń i i n u ,  w pobli­
ża Porta Artura.

„Stoimy już — pisze ten ofieer — prawie twarz 
w twarz z wrogiem. Grzmią joż wystrzały: serca
nasze jednak dziwnie spokojne. Strzeżemy linii ko­
lejowej i ulokowawszy się przy wszystkich mostach, 
stróżujemy w dnie chmurne i noce mroczne. Do­
stęp do kolei wzbronieny Miejscowa ludność, któ­
ra już nawykła uważać kolej jako dogodną drogę 
lokomtcyjaą. obecnie a niej nie korzysta, wiedząc, 
że Japończycy wyałali przeciw niej całą armię dy- 
namitaróową Zresztą także Koreańczycy i Chińczy­
cy próbnją wysadzić i zniszczyć tor kolejowy. — 
Znajdujemy się pomiędzy Port-Arturem 1 Kinczżon. 
Japończycy prawdopodobnie pragnąc xdobyć Port 
Artura praed praybyciem posiłków z Rosyi, będą 
się starali odciąć nas na przesmyku Kinczżon i 
zmnsić do cofnięcia się do Portn Artura, gdzie sie­
dzieć będziemy bezczynnie. Ja śpię w ciąga dnia i 
to niewiele, a w ciągu nocy osuwam, aby mię nie 
zastano nieprzygotowanym. W twierdzy arturskiej 
dłege możemy się bronić i choćby było 1 z 50 000 
Japończyków, to jej nie zdobędą *

Charbiński korespondent dziennika „Jużnyj Kraj*, 
K. N obUo w  donosi, że wszystkie mechaniczne war­
sztaty kolei żelaznej wschoduio-cbińskiej zaopatrzo­
ne zostały w dostateczną ilość karabinów systemn 
Berdana; robotniey obowiązani są w każdej chwili 
do chwycenia za broń i do odparcia Chnn Ohuzów, 
gdyby usiłowali zniszczyć kolej. Tor kolejowy — 
pisze korespondent dalej — broniony jest znakomi­
cie w ciąga dnia i nocy podjazdami i rozstawione- 
mi w ważniejszych miejscach posterunkami; szcze­
gólną opieką otoczone są mosty. W pociągach znaj. 
dają się uzbrojone oddziały. Iutendentura doskona­
le dsiała. Codziennie napływają nowe siły z głębi 
Rosyi. Ten przypływ sił najlepiej dnwleii.ie Oh<ń-

czykem, że Rosya jest niezwyiiężona. Siła i tylke 
aiła znajduje posłach na Wschodzie. Tej siły, któ­
ra jn ż  jest obecnie w Mandżaryi, wystarczy dla 
utrzymania w uległości Chińczyków i Mongołów.

Dnia 16 marca ekoło godziny 2 w noty na 
pocztowy pociąg, idący z Groźnego do Zzkanu, na 
drodze Włsdykaukaskiej, dokonane napada. Uzbro­
jeni rozbójnicy wskoczyli na idący pociąg se zrę­
cznością akrobatów i starali się odczepić Jeden 
z wagonów, przyczem przecięli rnrę hamulca We- 
stingbanza, Pociąg natychmiast stanął. Brygada 
kondnktorska wybiegła z wagonów; rozbójnicy, strze 
łając z rewolwerów, zbiegli. Petiąg po pewnsj chwili 
wyruszył daiej w drogę. Rozbójnicy jednak, po rae 
drngi wskoczywszy, starali się edczepió wagon po- 
eztowy. Konduktora Petrenkę, który im chsiał prze­
szkodzić, zrznsili z platformy. Wreszcie wobec zbli­
żenia się do stacji Zakał, zeskoczyli z pociąga. 
Zrznccny konduktor poranił się niebezpiecznie.

Dziennik rosyjski „Razwiedctik*, oceniając dzia­
łalność japońskich sił lądowych, dochodzi do nastę­
pującej konkluzji. „Japoński głównodowodzący pro­
wadzi całą akeyę z n a d z w y c z a j n ą  p r z e z o r ­
n o ś c i ą ,  konsekwencją i dąży do zakreślonego 
coln, nie oglądając się na zdania, wyrażano przez 
postronnych. Akcya prowadzona jest w ton sposób, 
że jej wynikiem będą jak najmniejsze straty w lu­
dziach i jak najkrótszy przeciąg zmarnowanego 
czasu. Jeżeli do tego się doda, że pod jego dowódz­
twem znajduje się armia doskonale wyćwissona, po­
siadająca wysokie przymioty msralne, to musimy 
przyznać, że mamy do ciynienia z przeciwnikiem 
groźnym i niebezpiecznym. My, będąc w oddaleniu 
od teatru wojny, powinniśmy pamiętać, że front 
nasz bojowy jeBt pięciokrotnie większy, niżeli Ja­
pończyków, co może być przyczyną częściowych po­
rażek naszego wojska; to porażki mogą być uwa­
runkowane Btrategicsnewi planami naszego główno­
dowodzącego, dla dopięcia głównego celu, czego z da 
ieka obmyśleć nie podobna*.

Korespondent „Nowoje Wremia* donosi z W ła - 
d y w o s t o k u  ped datą 2 marca.

Myszkujący tutaj szpiedzy japońscy osiedlił! się 
tu prawdopodobnie w złych zamiarach na prawach 
obywateli chińskich. To się im łatwo ndaje. Chiń­
czyków tntaj tak wiele, że Japończycy, którzy 1 
z oblicza i z ubrania niczem się od nich nie różnią, 
nie mają żadnej w tam trudności. W Włsdywo- 
stokn wielokrotnie ndało się policyi wykryć prze­
bieranie się Japończyków za Chińczyków, teraz —  
chcąc miasto zabezpieczyć, policja zmuszone jest 
robić poszukiwania w chińskiej dzielnicy miasta 
Za Koreańczyków Japończycy się jnż nie przebie­
ra ją, albowiem, jeżeli Koreańczyk pozna Japońcay- 
ka, to aresztuje go przy pomocy policyi i oddaje 
w ręce władz wojskowych. luna sprawa z Chińczy 
kami. W  środowisku ich Japończyk przebrany aa 
Chińczyka, czuje się bezpiecznym; Chińczycy nie 
wydają władzom nawet Chnnchnzów, którzy ogra­
biają ich ciągle i bezlitośnie. Obecnie poiicya po- 
rozlepiała ogłoszenia na widocznych miejscach po 
rosyjsku i chińsku obwieszczenie, że Chińczyk, któ­
ry doniesie władzy o ukrywającym zię Japończyku, 
otrzyma pieniężną nagrodę, okrywający aaś oddani 
zostaną pod sąd wojenny.

N O W A  i  E F > I  M 1

Celem uregulowania nakładu
prosimy o

wozesne nadesłanie prenumeraty.
W ynosi ona kwartalnie:
W  K r a k o w i e  6 koron.
W  A u s t r o - W ę g r z e c h  8 koron.
Bliższe szczegóły w nagłówka dziennika. 
Zwracamy uwagę, ie  „N. Reforma* posiada 

obecnie debit pocztowy w calem cesarstwie 
niemieckiem, gdzie ją także zamawiać można 
w urzędach pocztowych.

K r a k ó w ,  31 marca.

Uroczystości wielkotygodniowe w katedrze na
Wawelu rozpoczęły się wczoraj o godzinie 4  po 
południu odśpiewaniem tak zwanej „ciemnej jntrzni‘1 
Dzisiaj o godzinie 8 srana dokonano poświęcenia 
olejów, a o godzinie 11 przed południem odbyła się 
cer mouin omywania nóg. Ceremonii tej dopełnił 
ks. bisknp - sufragaa Anatol Nowak na dwaoasta 
starcach z krakowskiego Towarzystwa dobroczyn­
ności , którymi w tym rokn byli: Józef Cichańzki, 
liczący lat 62 , Andrzej Grabik, lat 68 , Stanisław 
Heudzlik, lat 7 1 , Stanisław Jelonkowski, lat 67, 
Jan Motykiewicz, iit 75, Józef Marek, lat 64, Jatt 
Piotrowski, lat 73, Antoni Schmeidel, lat. 69, Frau- 
ciszek Winscfi , Jat 77, Jan Węgrzyn, lat 73, Pa­
weł Chochlewski, lat 73 i Pr.weł Krzysztofiński, 
lat 77.

Na piękną tę ceremonię zgromadziło się w kate­
drze wiele publiczności, niestety jednak, tak jak 
W roku zeszłym, ceremonie odbywały się w prze­
strzeni szczelnie kratami od reszty kościoła odgro­
dzonej, tak, że były one dla publiczności prawie 
niedostrzegalne.

Artystyczna monstraneya. Tutejsza fabryka 
wyrobów platerowanych i srebrnych M. Jarry wy­
konała dla kościoła parafialnego w Tyczynie nie­
zwykle ozdobną monstraacyę srebrną w ogniu zło­
coną. Rysunek i szczegóły ręcznego wykonania czy­
nią ten aparat kościelny prawdziwem dziełem sita­
ki cyzelerskiej, która zaszczyt przynosi krakowskiej 
fabryce i chlnbnie świadczy o artystycznym pozio­
mie naszego przemysłu w tej dziedzinie. Monstran­
c ję  tę, dzięki nprzejmości zarządu fabryki, ogląda­
liśmy dziś w redakuyi. Moustrancya wysadzaną jest 
brylantami, perłami i ametystami, a nadto ozdobio­
ną kilkunastu ślicznie wykonaneml emaliami fran­
cuskiemu wyobr&żającemi postaci świętych. Funda­
torami monstrancji są księstwo Radaiwiłłowie, kol- 
latorowie Tyczyna, a szczegóły wykonauo według 
wskazówek ks. kan. R. Knendicha.

Żebractwo w Krakowie. Z powodu artykułu
pod powyższym tytułem zamieszczonego przed paru 
dolami w naszym dzienniku, w sprawie nadmier­
nego i przerażającego wprost wzrostu żebractwa 
w Krakowie, miejskie biur# ubogich (VI wydział 
magistratu) udziela nam kilka bardzo słusznych i 
sprawę wyjaśniających uwag.

Podług tych wyjaśnień opieka nad nbogimi (ale 
nie nad żebrakami) w Krakowie, należy do magi­
stratu, który, nająć dla tego cela osobne bizro, dla 
wspomożenia nędzy wyznacza około 70.000 korea 
rocznie. Żebracy, którzy stanowią osobną klasę za­
robku jących (zarobek dzienny ich wynosi nieraz od 
4  do 8 koron), a którzy zkkdsją się po większej 
części z próżniaków, nie ch ą-ycii pracować, lub 
symulantów, są a pod spieki dUbiocty noej wyłą­
czani, jak te *!ę wagóle praktykuje oa całym świe­

ci#. Jeden z wypadków uadiśyeia debreeaynneśoi 
miasta przez zawodewą żebraezkę wydarzył się w 
początkach istnienia biura ubogieh. Źebraszce udzie 
leże wapzrsia, wkrśtse później zmierająe, zapisała 
te żsbraozka 4000 keron jednemu a tutejszych 
klasztorów. Przeciwdziałanie nałogowemu żebractwu 
i włóczęgostwu należy w naszem mfeśsie wyłącznie 
de organów dyrekeyi policyi, karanie zaś zz włó­
częgostwa do sądn. O ile poiicya odstawi żebraka, 
niezdolnego de pracy, żebrak taki dostaje natych­
miastowe pomiessczenle w demu kalek w ogrodzie 
Angielskim, a te bez względu na te, czy przyna­
leży do gminy m. Krakowa, czy też nie, w drugim 
razie dzieje się to na raehnnek właściwej gminy, 
którą wsywa się zaraz, by kalekę sobie odebrała 
Gminy dalsze, które kilkakrotnie płaciły aa kalekę, 
zarastają ich, w obawie dalszego płacenia, zaopie­
kowawszy się nim na miejzen, do nieepusiczania 
obrębu zwej przy należy tości. O ile zaś policja od­
stawi do aresztów miojskich żobraków, zdolnych do 
pracy, to po ukarania ieh sądowea zz włóczęgo­
stwo i żebractwo, odsyła się ich do domn dobro­
wolnej pracy Brata Alberta, skąd jednak w kró­
tkim przeciąga zazwyczaj uciekają, szukając zno­
wu lekkiego ebiebz w żebraninie. Dla żebraków, 
niezdolnych do pracy, gmina m. Krakowa posiada 
skromny przytułek, dla symnlantów potrzebne by 
łyby d o m y  p r z y m u s o w e j  p r a e y .  która to 
kwostya zależy od uchwały krajowego Sejm*.

Z wyjaśnienia tego wyciągamy następujące wnio­
ski. A więc poiicya winna energiczniej przyeayoić 
się do oczyaaezenia miasta z żebraków, a w końcu 
przez stały i ciągły nadsór utrudniać im pobyt w 
mieście. Posłowie m. Krakowa winni także peprzeć 
w Sejmie i jak najrychlej przeprewadzie aehwałę 
p r z y m u s o w y c h  d o m ó w  p r a c y  dla prze­
ciwdziałania symulowanej, a wyiysknjącej egót nę­
dzy. A w końcu ogół publiczności powinien skie­
rować porywy dobroczynności i zasilać stale tylko 
instytneye, mogące kontrolować rzossywisty atan 
nbogich.

Jeszcze proces kolejowy. Jak alę dowiadu­
jm y , hr. Olga Borkowsza wniosła do tntojsaego 
sądn cywilnego skargę przeciw skarbowi kolejowe 
mn z żądaniem odszkodowania se skradzioną jej 
kolię brylantową, przez zasądzonego Józefa Pilaw 
■kiego.

Pobór rekruta. „W iener Ztg* ogłasza: Cesar­
skie ronponądzenie na podstawie § 14 aaraądna 
pebór rekrnta ua rok 1904.

Dwa pożary. Dzisiaj rano e godz. 7 straż po­
żarna wzywaną była na ulicę Józefa 1. 44, gdzie 
w jednem * mieszkań zapaliła się ściana i safit. 
W  południe znów po godzinie 1 przj ulicy Ska 
wińskiej na realności 1. 10 zapalił zię z nlewiado 
mej przyczyny dach. W obu wypadkach poiarn 
straż pod kierunkiem naczelnika p. Nowotnego uga­
siła ogień w kilkunastu minutach.

Z Podgórze donoszą nam: Urządzenie tegoro- 
< eznego obchodu „Rękawki* powierzył magistrat tu­
tejszy „Sokołowi*, dając mn przez to sposobność 
wzbogacenia i tak jnż licznych i doniosłych zasług 
na polu narodewem. „Sokół* dokłada wssetkich 
starań celem uświetnienia 1 utrwalenia dawnej tre- 
dycyi i prsywrótenia dawnej okaaałośei nroezy- 
stego obchodu. —  Na raaie tyło douleść może­
my, że przy zmierzchu mają przesunąć się przed 
widzami na tle „piekielnego korowodu* postacie, 
będące nosobieoiem wierzeń mitycznych lada na­
szego z Twardowskim I i Borntą na csale. Obchód 
zakończy przedstawienie w „Sokole* o ztosewoej 
treści.

Niestety snbwencya magistratu na „Rękawkę* 
jest zbyt szczupłą, a fundusze zniszczonego powo­
dzią zeszłoroczną gniazda sokolego nie pozwalają 
na raaie na uświetnienia z całą okazałością pra 
starego obchodu. „Sokół* podgórski odwołuje się 
z tego powoda do poparcia ogółu, a afoy, że ofiar­
ność publiczności nie zawiedzie, uprasza miłośników 
ubchodów narodowych e nadsyłanie datków do za­
rządu „Sokoła* podgórskiego.

Pożar W Tenczynku. Wieezór 28 bm. wybachł 
pożar w budynku pp. Prostka 1 Mataśklewlcna, 
leżącym tuż przy browarze. Pożar ten natychmiast 
ebjął cały budynek tak, źe nie można było wyra­
tować sprzętów, wędlin masarza Mstaśklewiszą, a 
nawet żywego inwentarza, te też epaliła się do 
szczętnie krowa, bartra i prosiak. Pedczas pożaru 
z przerażeniem ujrzana, j*k 10 letnie dziewczynka 
chciała się schować do szafy przed pożarem. Od­
ważny robotnik browaru Antoni W ejtań wpadł do 
palącego się domn, skąd wyniósł dziewczę i wyra­
tował ją od niechybnej śmierci, za ce należy mu 
się pnblicsne pedsiękowanie. Przy pożarze czynne 
były sikawki browarniane z urzędnikami 1 rab® 
talkami, zikswka hr. Potockich i straży ogniowej 
z Krzeszowic. Brak beczek i naczyń do nesseuia 
wody do sikawek dał się odczuć. Ognia nio ndało 
się nmiejssowić.

Słychać, że brewar tenezyński zamierza zorgani­
zować własną straż ogniawą.

Sprawy szkól. Rada szkolna krajowa zorgani­
zowała 4-klasową szkołę ludową męską w Wado­
wicach i 1-klasową szkołę w Gilowicach w okręgu 
żywieckim; przyznała gminie Łuszowise w okręgu 
dąbrowskim bezprocentową pożyczkę w kwocie ko­
ron 6 000 na budowę szkoły.

Kolbuszowa, 30 marca. Towarzystwo wzajemnej 
pomocy nauczycieli pow. Kolb łazowskiego wydało 
sprawozdanie za rok 1903. Tewaraystwe, istniejące 
ed lat trzech, ale rezwljit się tak, jakby tege ży- 
osyć sobie należało. Sprawozdanie otwarcie wypo­
wiada opinię, że tak się dsieje a powoda „braku 
selidarnośel i wytrwałości w dążenia do zamiera# - 
nege eein*. Nie wezyecy naneayeieie popierają to­
warzystwo i do całego ogół a nauczycielstwa w paw. 
koibasaowskim zwraca się aarcąd z prośbą o po­
parcie. Walne zgromadzenie esiaaków odbędzie zię 
z początkiem ezerwca.

Wybory do Rady powiatowej. Preaydynm na­
miestnictwa rozpisało nowy wybór de Rady powia­
towej w powiecie z ł o ć  z o w s k i m  s grnpy gmin 
wiejskich na dzień 24 maja, miejskich ua 26 ma­
ja, grnpy najwyżej opodatkowanych katagoryl prze­
mysłu i handlu na dzień 31 maja, aaś dla grnpy 
większych posiadłości na dzień 3 czerwca.

W sprawie defraudacyl. Do „Stewa Polskiego* 
telegr8fnją ze S t a n i s ł a w o w a ,  że sędzia śled­
czy, radca B em a i, wozw oł wczoraj żonę zbiegłego 
naczelnika Kasy eheryeb, Józeft B i i e c k i  i po 
przesłnaheniu kazał ją  odprowadzić de aresztu śled­
czego.

Zmarli.
Franciszek Ł y s a k o w s k i ,  korektor drnkarni 

nniwereytetn Jagiellońskiego, przeżywszy lzt 55, 
zmarł w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się d. 1 kwie­
tnia o godz. 4  po polndnln z ulicy Łaziennej L. 5.

Ze świata.
Z prasy warszawskiej. Rzadki jubileusz ob­

chodzi w ioaja zet*by publicysta, p. Bronisław Z v

wadzki. Będzie to jubiieasa 26 lat współprasewni- 
otwa w jednem piśmie „Knryerze Warszawskim*.

Pożar W Warszawis. W e wtorek około godz. 
10 wieczór groźny pożar wybnchł na krańcach 
miasta, mianowicie ua terytoryum rozległych do­
mów Zgliciyńskiego, przy ulicy Nowolipki pod nr. 
94. 96 1 98. Ogień najpierw zauważono wydoby­
wający się z drewnianej szopy właściciela donn, 
skąd przeszedł na atzjnie dorożkarskie Pawła Zie­
lińskiego, gdzie natrafił na słomę i siano i w mgnie­
niu oka objął cały budynek. Silny wiatr sprzyjał 
pożodze 1 niebawem wszystkie drewniane budynki, 
stanowiące wielki kwadrat, zionęły morsem ogolą; 
ponadto zajęły zię sterty desek w znajdującym się 
w tym domu składzie budulca Ulatowskiego. Pożar 
czynił tak wielkie wrażenie swoją gwałtownością, 
że nietylko lokatorzy palącego się domn, aie nawet 
i dalszych, w ogromnym popłochu zaczęli ratować 
■woje mienie, tak, że wkrótce ulica zmieniła się 
w jeden wielki cbóz, pełen rozpaczliwego zgiełku 
1 nieładu. W  przeciąga mniej więcej trzech kwad- 
ransy pożar udało się opanować, dogaszanie jednak 
prseetągnęło się blisko do gedsiny 2 po północy. 
Zgorzały doszczętnie stajnie, wozownie i komórki, 
skład desek Ulatowskiego, skład węgli Drozdow­
skiego. Przy ratunko strażak Rachmsńko rozciął 
sobie toporem stopę ■ nogi.

Z Łodzi donoszą: Komitet gisidewy otrzymał z 
ministerstwa skarbn wezwanie, aby wpłynął na tu­
tejszych przemysłowców 1 fabrykaztów, aby w spra­
wie prolongaty weksli dla kapców z dalekiego 
wschodu, a głównie władywestockich, skłonni byli 
do możliwych alg, uwzględniając ciężkie ich poło­
żenie ekoiomicane a powailu wojny.

Próby ogniowe W teatrze. Krajowa kemisya 
dla spraw teatralnych w Wiedniu uchwaliła wybu­
dować model teatru, w którym będą sstacznie wy­
woływane pożary dla praktycznego studyowanla Uh 
skutków. Namiestnictwo dalao-anstryackia zwróciło 
się do wiedeńskiego towarzystwa iażynierów i ar­
chitektów z prośbą, ażeby towarzystwo te eajęło 
się wykonaniem podjętej przez komisję teatralną 
myśli, przyrsekając odpowiednią subwencję a kasy 
rządowej. Model teatru ma posiadać l/ 8 rozmiarów 
normalnego teatrn Ponieważ okazało się, że ka­
mienie w wyzokiej temperatura# pękają, a * cegieł 
odrywają się pokłady grubości 2 do 3 centymetrów, 
śeiany modela zestauą wzniesione z gipsu, odpe- 
wiednie spreparowanego. Wnętrae modela będzie a- 
rządzone w zwykły sposób. Komisja chce robić pró­
by ogniowe głównie dla stndyów nad działaniem 
gazów, które w teatrze powstają skutkiem potarn.

Katastrofa kolejowa na Syberyjskiej żelaznej 
drodze. W  okręgu Areiask— Irkuck w dn<n 22 marca 
o godz, 2 oi. 15 nastąpiło zderaeule elę pociągów. 
Pociąg towarowy nr 38 wpadł na lokomotywę, czer­
piącą wodę a wodociągu, które skotkiem tege wpa­
dła na koniec osobowego pociągu, druzgocząc wagon 
starszego lekarza. Zostali poranieni maszyniści Go- 
łnmbiewzki (zapewni* Polak) i Gornowienko, pomo­
cnicy: Koilnk i Sosziew, podróżni: Anna Lubinie- 
wica 1 ofieer niewiadomego nazwisko. Prócz wyżej 
wymienionych osób odniosły mniej lub więeej cięż­

kie uszkodzenia siała jeszcze 3 osoby zo służby 
kondnktorakiej. Po nprzątnięeit i naprawienia tera 
wznowiono ruch pociągów.

Podrabianie szlachectwa, w  Pradze ma wkrótce
rozpocząć się nowy proces z powoda podrabiania 
tytułów sslacheckish. Tym razom ebodzi o 16 fał­
szerstw w 'pewnej sprawie hrabiowskiej redaiay 
Attemsów. Owyeh fałszerstw dopnśsii się znany „ge- 
aealog* Vasak, który niedawne aa podobne rzeczy 
skazany został na 15 miezięey więsieaU. Hr. Jnlinsz 
Attems rościł sobie pretenayo de majoratu br. Zoil- 
nerów w Styryi i prowadził proces eywilay, który 
do podstawie sfałszowanych przez V»ssk* dokum en­
tów akeńezyt oię korzystną dia hr. Attemoa ugod*. 
Paszkodowani tą zgodą i inne osoby, moją*, prs- 
itosyo do msjeratn, spowodowały dochsdzsuis karno.

Państwa na wystawie w St.-Louls. Wszystkie 
państwa, któro wzięły udział ua wystawie chioa- 
goekiej (z wyjątkiem Iadyj, Jamajki, Trlnidsdu, 
Nowej W alii południowej, Gwinei angielskiej i 
Gwinei holenderskiej) przyjmą udziel w wystawi# 
w St.-Louls, a oprócz tege 24 państw, która uia 
uczestniczyły w pierwscoj. Uchwalono daleko wię- 
kaae na ten cel kredyty, niż wówccas tylko An- 
atryn o 2000 dolarów mniej: 100.000 dolarów 
(wobec 102.000 doi.), Belgia 100.000 doi. (webea 
67.000 doi. na wystawę w Chicago), Francya 1 
milion doi. (webee 733.000 doi ), Niemcy l  milion 
doi. (wobec 800.000 doi.), Wielka Brytania 500 
tysięcy doi. (wobec 291.000 doi.), Meksyk 500.000 
doi. (wobec 50.000 doi.), Rosya 300.000 doi. (wo­
bec 33.925 dcl.), Hisapanla natomiast cztery razy 
mniej: 50 000 doi. (wobec 214.000 doi.), Chiny 
aie brały wcalo udziału w pierwszej, obecaie n- 
ubwaiouo na odział w wystawie Sc.-Louis 350.000 
doiarów. Z państw, które nie uezestalcsyły w rokn 
1894, a wystąpią w r. b.: Egipt prseanaezjł 50 
tysięcy doi., Etyepia 50 000 dal,. San Domingo 50 
tysięcy doi., Persya 20.000 doi., Siam i Porto- 
Rico po 100.000 doi , Filipiny 200.000 del., Ko­
lonia Kapa 25 006 doi., Rhodeaia 50.000 doi., 
Transwaal 70.000 doi.

1 Kwietnia j,H>4.

Mianowania W szkolnictwie. „Gazeta Lwow­
ska* ogłttssa: Rada szkolna krajowa zamianowała: 
B. Mrdaczkówdw nauczycielką 5 klasowej szkoły 
wydziałowej w Nowyus Sącso; S. Pieińsklego a. 
6-kl. szk. m. w Kałusza; K. Sadowskiego n. 5 ki. 
sak. w Cieszanowie; J. Hummla n. kierującym 4  kl. 
m. w Kałusza; J. Jaworskiego n. kier. 4-kl. szk. 
w Pistynin; ks. A. Romana nauczycielem religil 
w szkole m. w Rozdole; E. Siajowekiego i A. Ga- 
motę nauczycielami 4-kl. szk. imienia Saasakiewi- 
cza we Lwowie; D. Kotełkę n. 4-kl. tak. w Pero- 
hińskn; — nauczycielami kierującymi 2-kl. szkół 
K. Pragłowzkiego w Hnsakowie, G. Pawlaka w Po- 
łowcaeh, R. Tnrasza w Hrnsaowie, S. Wityńskiego 
w Żyrawie; —  nauczycielkami 2 kl. szkół: M Ole­
chów nę w Hnsakowie, J. Kucharską w Dobro wo­
dach, J. Morawską w Lsncsach, N. Ssopównę w Ba- 
sani Dolnej; —  nauczycielami i nauczycielkami 
szkół 1-klasowych: A. Lehnerównę w Grochowoach, 
M. Olejarską w Łuczycach, Topilkównę w Rehfel- 
dzie, W. Gozdowzką w Ebenzu, P. Kornowę w Bo- 
rowem, P. Myszkę w Filipowicach, M. Wolińską 
w W róbłaczynie, E. Zalasińskiego w Faścissowej, 
K. Hoffmannównę w Kruszelnicy, A. Dobrowolską 
w Gorajcn, S. Barańskiego w Krzemiennej, E. Ur 
bany w Delejowie, J. Wachia w Lubatówce, M. 
Krnkierka w Wietranie, M. Perzyłę w Podemszcsy* 
znie.

Rada szkolna krajowa p r z e n i o s ł a :  J. Cle- 
szauowskiego z Przeglni do Świątnik Górnych; W. 
Hnatewicza z Jastrzębiej do Tndorkowic, B. Seń- 
kowskiego z Delejową do Wołczkowa.

Mianowania. Prezyóent gabinetu, jako kierownik mi­
nisterstwa sprawiedliwości, zamianował asystenta ka - 
celaryjnego, Wojciecha Kaliskiego, naoselnikiem kance­
laryjnym w sądzi* krajowym w Krakowie.



Gazet* Lwowska" ogłasza: Namieztnik zamtaaował 
w etaoie lwowskiej dyrekoyi pollcyi asystenta raobun- 
kowego namiestniotwa, Bronisława Lukoinskiego, i wach­
mistrza żandarmeryi, Mikołaja Sie»ea, asystentami po­
licyjnymi. i przeniósł kancelistę policyjnego Piotra Zie- 
jowskiego se Lwowa do Hnsiatyna.

Składki. Na „Przytulisko" i uczestników powstania 
z i. 1863/4 złożyli Koło Kościuszkowskie w Krakowie 
zebrane pomiędzy ozłonkami Czytelni akademickiej 6 K, 
I). Feliks Wiśniewski w Szczawnicy 10 K, Wydział Ra­
dy powiatowej w Sokaln 20 K, Zakład dra Cbramca w 
Zak' panem dochód czysty z zabawy urządzonej 2 lute­
go b. r. 67 K, Wydział Rady powiatowej w Pilenie 20 
K, Gmina Kęty 10 K, p. Władysław Grabowski 60 h, 
Towarzystwo dla kredytu hipotecznego i osobistego 120 
K, Zw erzchnośd gm ny Leżajsk 6 K, J. H. Sędzielow- 
acy 10 K, p. Józef Wyrobek od siebie i ze sładek 10 K, 
Towarzystwo zaliczkowe w Brzesku 100 K, p. E. Pio­
trowski dar jednorazowy 4 K, Wydział Rady powiato­
wej w Nowym Sączu 50 K, Towarzystwo zaliczkowe w 
Dąbrowie 60 K, Magi <trat Nowego Targu 20 K, p. Wła 
dysł w Grabowski 12 K 80 b. p. Ignacy Korytowski 
z wieczorku urząazonego 22 lutego b. r. przez zytel- 
nię akademicką 24 K 34 h, p. Wera Cywińska 10 K, 
p Liu# Borzęcka 4 K, Galicyjskie Towarzystwo kredy­
towe zi mskie we Lwowie 260 K.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  niedzielę: „Eros i Psyche".
W  poniedziałek po południu: „Kopciuszek"; wleozśr: 

„Wesele Figara".
W e wtorek: „Interes przedewszystklem".
We środę: „Kupiec wenecki".
We czwartek: „Koniec Sodomy".
W sobotę: „Najlepszy środek" (Lo boa moyen), ko- 

medya w 3 aktach A. Bissoua (nowość).
Z kalendarza. W piątek 1 kwietnia: Hugona i Teo­

dory; w sobotę 2 kwietnia Franoiszka z P. i Teodozyi; 
w niedzielę 3 kwietnia: Wielka o oo, Zmartwychwstanie 
P., Ryszarda b.

Z krakowskiego obeerwatoryum «> 30-go marea 
teneoi .esi doszedł od — 1 0  de 4- 119  C.; barometr 
opadał.

Dnia 80-go marea o godzinie 7 rano stan barometru 
783 4 mm, termometru 4 9  C.; wiatr wschodni.

3 * * ,  JL  _________

O a b p y e l a k l  ( K r a b ó w )  ku
puje. sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia­
nina, harmonie i p i a u o l e  - krajowe i zagra­
niczne - -  aowe i przegrane — za gotówkę i 
» ł  spłaty bez zaliczki.

Orłowski uwięziony.
K r a k ó w , 41 marca.

Do Wiednia nadeszła wczoraj depesza i  War- 
■aawy, te u w i ę z i o n o  t a m ,  w h o t e l u  „ B r i ­
s t o l " ,  adwokata dra Józefa O r ł o w s k i e g o .  — 
Ściganie Orłowskiego prze* policyę wiedeńską 
zarządzono na ż ą d a n i e  s ą d u  k r a j o w e g o  
k a r n e g o  w K r a k o w i e ,  ponieważ Orłowski 
•tał tn pod zarzutem popełnienia oszustwa na asko- 
dę dwóch krakowskich adwokatów.

Według aasiągniętych na miejsca informacyj, 
oszustwa Orłowskiego w Krakowie miały przebieg 
następujący:

Przed para laty zgłosił się Orłowski de adwoka­
ta dra K a s t o r e g o  z przedstawieniem, że klient 
Jego, niejaki baron W a l l i a c h a u e r  ze Styryi, 
ma się żenić z pewną milionową panną, jakąś kaię- 
żniczką, właścicielką but, kopalni i olbrzymich dóbr 
ziemskich. Lecz Wallischauer nie ma chwilowo pie­
niędzy na konknry, więc Orłowski uczynił Kastore 
mn propoaycyę większej pożyczki na konknry dla 
tego barona, którą jego klient Waliischaner a po­
sagu żony a ogromnym procentem ma ■ wrócić.

Dr Kastory istotnie złożył na ręce Orłowskiego 
większą sumę pieniędzy, jako pożyczkę dla owego 
barona. Z tą kwota pieniędzy Orłowski wyjechał 
do W iednia, gdzie miał swoją adwokacką kancela- 
ryą. I stamtąd, a W iednia, wybierał w dalssym 
ciągo Orłowski pieniądze od KaBtorego, a gdy te- 
mn zasoby się jnż wyczerpały, brał w dalszym cią­
gu aa pośrednictwem Kastorego od adwokata kra­
kowskiego ś. p. dra Bolesława C z e r n e g o ,  który 
takaamo, jak Kastory, wierzył w iatnienie Walii 
achanera i liczył na awrot pożyczek z wielkim zy­
skiem. W  tym esaaie Kastory, zawikłany w inte- 
reaa , których nie mógł nregnlować, zbiegł z Kra­
kowa , Cierny zaś , ratując swoje i Kastorego ka­
pitały, — pożyczał Orłowskiemu dla rzekomego 
berona w dalszym ciągn pieniędzy. Trwało to bar­
dzo dłogo —  często dzień po dniu Czerny posyłał 
Orłowskiemu po 1.000 i więcej złr. , aż wreszcie 
dr Czerny zapragnął naocznie poznać konkurenta mi­
lionowej panny, owego barona Wallisehanera, i po­
jechał do Wiednia. Mnsiał się tam czegoś bardzo 
przykrego dowiedzieć, gdyż, wróciwszy do Krako 
w a , tknięty został atakiem apoplektycznym , który 
■akońcsył się nagłą śmiercią w binrze sądn cywil 
nego przy nlicy św. Jana.

I  teraz dopiero, wdowa po ś. p. drze Czernym, 
rozpatrzywszy się w papierach męża, wDiosła do 
niesienie karne do aądn karnego przeciw Orłow­
skiemu, przedkładając sądowi przeszło 600 liBtów, 
krążących między ś. p. mężem jej, drem KasWym 
i Orłowskim, w sprawie rzekomego barona Walii 
achanera, którym był sam... dr Józef „Lubicz" Or­
łowski.

Na podstawie zatem wstępnych dochodzeń, sąd 
krakowski odniósł się do władz wiedeńskich z ż ą- 
d a n i e m  n w i ę z i e n i a  o s z u s t a ,  a Krakowa 
jednak listów gończych nie wysyłano.

Dalsze dochodzenia w tej sprawie prowadzi sę­
dzia śledczy dr Kazimierz M a r o w s k i ,  referentem 
sprawy dla proknratoryi jest zast. prok. dr T r z a ­
s k o w s k i .  Orłowski prawdopodobnie będzie wyda­
ny sądowi krakowskiemu i tn odbędzie się przeciw 
niemu rozprawa karna.

Z p ob y tn  O r ło w s k ie g o  w W a rs z a w ie  mamy 
do sanotowania charakterystyczne jego anaieaienie 
■ię wobec tamtejszych dzienników. Oto „Knryer 
Warszawski" donosi pod datą wczorajszą:

Dzienniki wyrażały przypuszczenie, że Orłowski 
nkrywa się w Wiedniu. Tymczasem dzisiaj o go 
dżinie 12 w nocy zjawił się on w redakcyi „Ku- 
ryera" i zapewnił, że przybył do Warszawy z Czę­
stochowy, gdzie bawił kilka godzin , że zamieszkał 
w przejeżdzie w hoteln Bristol, że wieczorem był 
na widowisko w teatrze W ielkim, że tam dopiero 
od kogoś ze znajomych dowiedział się o swoim po­
ścigu, i że skutkiem tego przybył do redakcyi, aby 
naa zapewnić, że padliśmy ofiarą złośliwej mistyfi- 
kacyi (!). Po okaz&nin mn naszych depesz, Orłow­
ski prosił nas o ogłoszenie wyjaśnienia, że objąw­
szy pertraktacyę spadkową po ś. p. Frankiewicza 
w Wilnie, przejeżdżał wł. śnie za legalnym paszpor­
tem, o żadnych zarzutach przeciwko sobie nic nie 
wie (1) i zaraz wskutek tyvh wiadomości do W ie­
dnia powraca. Także „Knryer Poranny" donosi, że 
Orłowski zgłaszał się do redakcyi i... zaprzeczał 
wszystkiemu.

Z tych doniesień wyłania się Orłowski wa wła­
ściwej awej akórae. Wyjechał a Wiednia w nie­
dzielę, aby njść pościgu, a zdradził miejsce swoje­
go pobytn prses to, że jesscze a Warszawy „na­
ciągnął" pewną kobietę w Wlednin na 600 rnbil. 
MUnowleia pewnej wdewie pe oficera* podjął aię

wyrobić w Wiednia koncesyę na hotel i wyłudził 
od niej na ten cel kilkakrotnie snaczoiejsie kwoty. 
Nie poprzestał jednak na tem , i a Warszawy za­
żądał ad niej telegraficznie, aby przysłała mn 500 
rnbii do hotelu Bristol. Kobieta ta sbyt pospiesznie 
spełniła jego życaenie, — lecz dowiedziawszy się 
S dzienników o jego tajemniczem zniknięcia, zwró­
ciła się z podaniem faktn do policyl wiedeńskiej, 
która w ten łatwy sposób przyszła w posiadanie 
dokładnego adrean Orłowskiego.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że wiedeńska Izba 
adwokacka, jeszcze w czerwca zeszłego rosa prze 
prowadziła przeciw Orłowskiemu śledztwo dyscypli­
narne zaocznie, gdyż Orłowski się nie stawił. Izba 
na podstawie faktycznego mateiyałn w y k r e ś l i ł a  
g o  w ó w c z a s  z l i s t y  a d w o k a t ó w  i ustano­
wiła dra D a n n a  kuratorem jego kancelaryi. Or­
łowski jednak najpierw praez długi czas ncbylał 
się od doręczenia mn wyrokn, a wreszcie zgłosił 
od niego odwołanie, dzięki czemn wyrok nie wszedł 
w życie i Orłowski był dotychczas adwokatem.

(Telegramy „N. Reformy" z 31 marca.)
Wiedeń. O uwięzieniu Orłowskiego w Warszawie 

w botelu Bristol donos! nrsędowa tutejsza Kore- 
spondeneya policyjna, stwierdzając, że nastąpiło ono 
na rekwizycyę sądn karnego w Krakowie, a bezpo­
średnie żądanie w n i ó s ł  a n s t r y a c k l  k o n s u l  
g e n e r a l n y .  Korespondencja policyjna donosi, że 
„Dr Ritter von Orlovski“ dopuścił się w Wiedniu 
wieln „szwindlów małżeńskich" i że od pewnej pa­
ni, która wniosła o to na niego skargę, wyłodził 
kwotę 12.000 koron, przyrzekając wyrobić jej kon- 
cesyę na hotel i trafikę.

„Die Zeit" czyni przy tej sposobności sarznt 
palicyi wiedeńskiej, że pozwoliła nciec z Wiednia 
Orłowskiemu, który, tylko dzięki wypadkowi, do­
stał się w ręce władzy i to obcej. Uianowicie sąd 
krakowski wydał jeszcze w piątek rozkaz areszto­
wania Orłowskiego, który najspokojniej chodził so­
bie po Wiednia przez całą sobotę, w niedzielę bez 
żadnych przeszkód wyjechał, a dopiero w ponie­
działek zacięła wiedeńska polieya za nim poszu­
kiwania.

Orłowski udał się dlatego do Warszawy, że wią 
żą go tam bliższe stosunki z jednym z byłych po­
słów do anstr. Rady państwa, n którego spodzie­
wał się znaleść pomoc.

Co do wydania Orłowskiego przez władze rosyj­
skie, to zdaje aię ono nie ulegać wątpliwości, gdyż 
sachodsi tntaj w y p a d e k  z b r o d n i  o s z u s t w a  
i s p r z e n i e w i e r z e n i a ,  objęty dotyczącym trak­
tatem Anstryi z Rosyą.

Znchodzi tylko kwestya, gdzie się odbędzie roz­
prawa karna przeciw Orłowskiemu, w K r a k o w i e ,  
o s y  w W l e d n i n ?  Pewne względy pierwszeństwa 
w zgłoszenia pościga za Orłowskim przemawiają za 
Krakowem, — stałe miejsce zamieszkania prsema- 
wia za Wiedoiem, gdzie nadto więcej dopuścił się 
przekroczeń. Rostrzygnie także moment, który 
z tych sądów zakwalifikuje proces Orłowskiego 
przed ławę przysięgłych,

Wiedeń. „N. W . Tagbl." piszn, że jnż raz by łOr- 
łowski bliskim nwięzienia, a to na żądanie jednego 
z jnbilerów wiedeńskich, od którego Orłowski „wy­
pożyczył" na 2 dni brylanty, wartości 11.000 K, 
które rzekomo ofiarować miał swojej narseczonej, 
aby ją zaprowedzić na bal dworski. Przyparty 
przez policyę, wykupił Orłowski brylanty i zwrócił 
je jubilerowi Orłowski zwykł był opowiadać, że 
ma bogatą narzeczoną w Monachium i rzeczywiście 
o d b y w a ł  c z ę s t s z e  p o d r ó ż e  d o  N i e m i e c ,  
skąd zazwyczaj przywoził sobie większe kwoty pie­
niężne.

Orłowski uwijał się zawsze w sferach parlamen­
tarnych, gdzie zbliżony był do grapy poselskiej ks. 
Stojałowskiego. Ideałem jego było — jak twier­
dził — zostać poBłem, a potem ministrem dla Ga­
licy! (!). W  roku zeszłym nosił się z myślą zosta­
nia księdzem.

Wiedeń. Teraz dopiera, gdy rozeszła aię wieść o 
ucieczce dra Orłowskiego, wychodzą a j jaw bardzo 
liczne jego osznstwa i sprzeniewierzenia. Polieya 
otrzymuje coraz nowe doniesienia karae przeciwko 
niemo. Między Innem! zgłosiły się dwie panie; pier­
wszej, wdewie po pewnym oficerze, przyobiecał Or­
łowski wyrobienie koncesji na hotel, drogiej za 
taką samą kwotę przyrzekł trafikę; naturalnie ani 
w jednym, ani w drogim wypadku przyrzeczenia 
nie dotrzymał. Od pewnej służącej wziął tytułem 
pożyczki 300 koron. Niedawno jeszcze kopił sobie 
od znanego handlarza zwierząt papugę za 300 i.o 
ron, na r.o spłacił tylko połowę. Wczoraj zgłosiła 
się na pollcyi pewna pani, która twierdzi, że Or 
łowski winien jej 36.000 koron.

Orłowski grasował nietylko w Wiednia, w Ga>i- 
eyi i w Warszawie, ale także w G r a c o ,  a na 
wet w B e r l i n i e .  Z szczególnie obfitym zyskiem 
u p r a w i a ł  h a n d e l  t y t u ł a m i  i o r d e r a m i  
p a p i e s k i e m i .  Między ianemi zarwał pewnego o- 
bywatela pod pozorem uzyskania dla niego tytułu 
szambelana papieskiego na 8000 koron, od innego 
„na konto" wyrobienia orderu wziął koron 2400. 
Ogólna kwota wszystkich sprzeniewierzonych lob 
wyładzonych przez Orłowskiego »nm będzie prawdę 
podobnie ogromna.

Wiadomości im t o n  literaclie i artystyczna.
— „Sztuka polska", zeszyt IV. Na półka h

księgarskich ukazał się w tycb dniach czwarty ze­
szyt tego wydawnictwa, które w szerokich kołach 
inteligencji polskiej, zajmującej się sztuką współ­
czesną , obudziło tyle usprawiedliwionego zaintere­
sowani*. Firma lwowska H. Alteaberga skłtda niem 
uznania godny praykład zsbiegliwości i wytrwało­
ści, że nistylko nie waha aię przed podjęciem zna­
cznych kosztów tego rodzzjn pnblikacyj, ale otrzy­
muje je ciągle na tymsamym poziomie. Czwarty ze- 
sayt „Sztoki polskiej" przynosi, podobnie jak po 
przednie, cztery barwne reprodukcje znanych po- 
wszecbuie wybitnych dzieł malarstwa, a mianowicie 
Chełmońskiego „Na folwarku", Rnszeayca „Most" 
Axentowicza „Święcenie wody" oraz W . Weissa 
„Portret". — Reprodukcje wykonane chromolito- 
graficznie oddają wiernie piękności oryginałów. — 
Tekst opracowali St. Witkiewicz (śliczna charakte­
rystyka twórczości Chełmońskiego), W . Mitarski, 
T. Żuk Skarszewski i K. M. Górski. Brzmieoie 
tekstn trzymane jest w tonie i styin naatrojowo- 
modarniatycanym. Są to impresye na tematy malar­
skie. Impresja na temat Azentowicaa pojawia się 
jnż po raz drugi, co dowodzi nienstalonego jeszcze 
piana wydawnictwa, w którem, jak dotąd , niemal 
wyłącznie dominują całonkowie krakowskiego To 
warzystwa „Sitaka". Byłoby se wszech miar do 
życzenia, aby wydawnictwo „Satnki polskiej" po- 
mlętało o tem, że grnpa krakowska nie ma mono­
polu reprezentowania całej istnkl polskiej.

—  Krytyki zaszył za k w i • c I e ż  opuścił prasę 
W naeragn deberewe aUśonjoh prac wyróżniają aię

następujące: Edward Leszczyński „Jolanta", poe­
mat dramatyczny w 1 akcie, K. Mokłowaki: „Dla 
dobra sztoki polskiej", Jerzy Żuławski: „Z  ksiąg
B[ioba cierpliwego", Z. Ltpinar: „Widzenie ks. Pio­
tra w III. części „Dziadów", Jan Sten: Stefana 
Żeromskiego „Popioły*. W obfitym dziale praeglą- 
46w miesięcznych zwraca nwagę wyborny artyknł 
dra Zofii Daszyńskiej Gulińskiej, feletou teatralny 
pióra J. A. Kisielewskiego i artyknł sprawozdawczy 
e sztuce W. Mitarskiego. Szczupłym i pobieżnym 
jest natomiast dsiał sprawozdań literaekleh.
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Ostatnie wiadomości.
— N a p ó ł w y s p i e  b a ł k a ń s k i m  zanosi 

sit* znów ua poważne rozruchy. Sprawa orga­
nizacji żandarmeryi międzynarodowej postąpi­
ła podobno tak, że wkrótce jnż żandarmerya 
ta rozpocznie swoją działalność. O nowem po­
wstaniu przeciwko Turcyi nic na razie nie sły­
chać. Natomiast wybuchły tam ostre zatargi 
między B u ł g a r a m i  a G r e k a m i  o kwestye 
k o ś c i e l n e .

Z  Konstantynopola donoszą, że oddziały po­
wstańcze otrzymały polecenie, by zmusiły gmi­
ny greckie przez ciągłe mordy i groźby do 
przystąpienia do egzarchatu. Bułgarski metro­
polita Gregorje ma być skompromitowany w tej 
sprawie.

Według innego doniesienia, oddziały greckie, 
które się potworzyły celem walczenia z buł 
garskimi powstańcami, starły się w okręgu 
Kostur z oddziałem bułgarskim. Grecy stracili 
12 ludzi, Bułgarzy 24. W  wilajecie monastyr- 
skim wzrasta coraz bardziej wrogie usposobie­
nie Greiiów i Bułgarów.

—  W  f r a n c u s k i e j  I z b i e  d e p u t o w a ­
n y c h  opozycya w ostatnich dniach przypuści­
ła atak na ministra marynarki Pelletana, za­
rzucając mu, że osłabia flotę francuską i obro­
nę kolonii Na wczorajszem posiedzeniu prezy­
dent gebineiu Combes oświadczył swą solidar­
ność z Pelletanem i stawił kwestyę zaufania. 
Zaznaczył przytem, że nie zgadza się na po­
wierzenie badania tych zarzutów komisyi par­
lamentarnej, kiernjącej się namiętnościami. —  
Izba przyjęła w końcu porządek dzienny de­
putowanego Maujeau, który opiewa, że „Izba, 
mając zaufanie do władz publicznych, iż za­
rządza potrzebne pozaparlamentarne śledztwo 
w sprawie marynarki i obrouy kolonij, prze­
chodzi do porządku dziennego". —  Wniosek 
uchwalono 318 głosami przeciw 266. Następ­
nie uchwalono kredyt marynarki 329 głosami 
przeciw 18.

  N O W A  R E  F 8  R  M A.____

Kronika lwowska.
L W Ó W , 31 maroa.

W teatrze lwowskim w przyszłym tygodnia wy­
stawioną będzie nowa sztaba Gabryel! Zapolskiej 
p. t. „Nieporozumienie".

Sprzeniewierzenie pocztowe. Ze sprawą are­
sztowanego przed kilko dniami urzędnika pocztowe­
go we Lwowie, Stanisława Wankego, łączy się w 
ścisłej trzymane tajemnicy zssnspendowanie jedne­
go z młodszych urzędników, p. K., którego pocią­
gnięto do odpowiedzialności z p< woda zaniechania 
ścisłego dozorn nad czynnościami St. Wankego.

Uniwersytet lwowski W zimowem półrocza li­
czył ogółem 2747 słachaci.j,, a ctsgo na wydziale 
teologicznym 418, prawniczym 1314, medycznym 
102, filozoficznym 913. W  ogólnej liczbie było 
zwyczajnych słncbaczy 2392 i Błnchacsek zwyczaj­
nych 28, uadswyozajnych zaś słuchaczy 169 męż­
czyzn i 116 kobiet. Co do narodowości było: 1933 
słnchacay Polaków, 787 Rnsinów, 8 Niemców, 3 
Bułgarów, 3 Amerykanów, 2 Węgrów; jeden słn- 
ehacz oświadczył, że nie poczuwa się do żadnej 
narodowości.

Towarzystwo przyjaciół aztuk pięknych po-
aostanie w dotychczasowym lokalu przy płaca św. 
Daeha jesscze przez święta wielkanocna. Po świę­
tach przenosi się Towarzystwo do nowe abndowa- 
nego gmacbn miejskiego Mnzenm przemysłowego, 
gdzie w obszernych i świetlistych salach będzie 
mogło odpowiednio do godności sztnki prace arty­
stów wystawiać. Osobna brama w gmachu muzeal­
nym od strony nlicy Teatralnej prowadzi do sal 
prseznaczonych na cele wystawy.

Prezesem lwowskiej „Eleuteryi" wybrano peao- 
wnie prof. Dybowskiego.

„Tow. prawnej ochrony podatników", założo­
ne przed niedawnym czasem we Lwowie, urządziło 
binro porady prawnej pr*y nlicy Trzeciego Maja, 
1. 11, I  piętro. Tam można także zapisywać się 
na członków.

Towarzystwo będzie się starało podnosić także 
różne szczegółowe postulaty reformy. Dlatego też 
będzie śledzić bacznie wszelkie braki w administra­
c ji  skarbowej się ujawniające

„Adwokat" wiejski. Przed trybno&łem we Lwo­
wie stanął wczoraj pod zarzntem zbrodni osznstwa 
Mikołaj Peretiatko. Perctiatko, parobek 20-letni, 
ukończywszy siedm klas szkoły Indowej, a potem 
wydziałowej, osiadł we wsi rodzinnej Kamionce i 
rozpoczął tam „prektykę adwokacką". Głosił przed 
•ąsisdami, że sprawy sądowe zna lepiej, „niż ad­
wokat", że funkeyouaryusze sądowi są dla niego 
bardzo względni, gdyż ina brata „za pisarza" z 
sędziego Sierocińskiego w Rawie, a drogiego brata 
„aa pisarza" w proknratoryi państwa we Lwowie, 
to też żyje bardzo dobrze a urzędnikami sądowymi, 
w sądzie pali papierosy i „rozsiada się na krze­
słach" — co więcej, wolno mn intorwsc-iowaś przy 
rozprawach. Omamiając w ten sposób clemnycn wło­
ścian, wyłudzał od nich pieniądze rzekomo na skar­
gi, reknrsy itd., których oczywiście nigdy nie wy­
syłał, bo ich nie nmiał stylizować. Śledztwo stwier­
dziło, że Peretiatko wyłndził w ten sposób około 
400 koron. Zasądzono go na półtora roka wię­
zienia.

Ruch budowlany we Lwowie będzie w roku 
bieżącym dość ożywiony. Magistrat wydał 32 kon- 
sensów na bndowę.

W oj na.
O potyczce pod C z e n g c z u  ogłoszone już 

zostało także urzędowe j a p o ń s k ia  spraw o­
zdanie. Przedstaw ia ouo przebieg tej potyczki 
io a c z e j , niż raport generała M iszczeńki. W e ­
dług re la c ji ja p o ń sk ie j, stroną atakującą byli 
nie R osjan ie , lecz Japończycy, którzy w sile 
jednego pułku konnicy (gw ardyi) i oddziału 
piechoty usiłowali w yprzeć R osyao z pozycyi, 
zajm owanej ua w zgórzu , co  im się też ostate­
cznie powiodło. Oddział rosyjsk i liczyć miał 
•kolo 600 ludsi. Po stronie japońskiej zginął

1 o ficer  i 7 żołnierzy, a rannych jest 2 o fice ­
rów  i 10 żołnierzy. O stratach rosyjsk ich  przy ­
puszcza raport, że są co  najm niej tak samo 
wielkie, ja k  japońskie. Tym czasem  generał Ku- 
ropatkin przesłał o te j potyczce drugi raport 
do P etersburga , w którym don osi, że według 
opowiadania m ieszkańców z Czengczu Japoń­
czycy  liczyć  mieli 40 zabitych i 100 rannych, 
■adto zaś ponieśli podobno znaczne straty w 
koniach. K w estya tylko, w jak i sposób R o s ja ­
nie, którzy przecież bezpośrednio po w alce co ­
fnęli się na kilka mil od Czengczu, w tak krót­
kim czasie dow iedzieć się mogli, co o tej p o ­
tyczce  opowiada sobie ludność za jętego przez 
Japończyków  m iasta?

P otyczki takie zapewne coraz częście j teraz 
wydarzać się będą. „B iuro R eutera" donosi, że 
że przednia straż japońska zajęła w czoraj m iej­
scow ość H  a j e z u. Arm ia japońska posuwa się 
więc naprzód ku rzecze Jalu, do której z Pak- 
szu w iodą dwie drogi, oddalone od siebie 7 do 
20 mil angie!skich, zbiegające się następuie w 
pobliżu W i c  z u. Zachodnia biegnie wzdłuż w y­
brzeża zatoki koreańskiej. D o dzienników pa­
ryskich donoszą z S eu lu , że pochód Japoń czy­
ków  z Czinampho w głąb kraju  nie jest już 
tak trudny, jakim  był pierwotnie. Jednakże bu­
dowa mostu pontonow ego na rzecze Jedangau 
pod Anczu będzie m ożliwa dopiero około poło­
wy kwietnia. Przednią straż japońską w H aj- 
czn dzieli od rzeki Jalu już tylko, mniej w ię­
cej 100 kim , a w ięc 4 do 5 dni marsza.

Z  doniesień, jak ie otrzym ano w Petersbur­
gu dowiadujem y się, że armia japońska w K o ­
rei ma być silniejsza, niż pierw otnie przypu­
szczano. Składają ją  bowiem nie trzy lecz pięć 
dyw izyi: pierwsza, która w ylądow ała w Gen- 
san, piąta i szósta wysadzone na ląd w Czi­
nampho, dziesiąta z Czemulpo i d y w iz ja  gw ar­
dyi, którą zaraz po rozpoczęcia  wojny, prze­
w ieziono do Mazampho. M ają one liczy ć  o g ó ­
łem 66.000 piechoty, 4500 jazdy, 3600 pionie­
rów i ' 3600 artyleryi, czy li razem około 70 
tysięcy  ładzi, 25 ( ! )  tysięcy  koni i 180 dział.

W  rosyjsk ich  kołach w ojskow ych tw ierdzą 
podobno, że armia ta nie jest dość silna do 
skutecznego w targnięcia do M andżnryi połu­
dniowej. Przyznają tam atoli, że będzie ona 
miała z początku przew agę pod względem  a r- 
t y l e r y i .  Arm ia mandżurska rosyjska liczy  
wpraw dzie dział w ięcej bo 196, lecz baterye 
rosyjsk ie rozproszone są w m niejszych oddzia­
łach na ogrom nej przestrzeni.

Arm ią japońską w K orei dow odzić ma nie 
marszałek Nodżu, le cz  gen. Knroki.

K olej syberyjska według doniesień rosy j­
skich przew ozi obecnie 3 do 5 tysięcy  ładzi 
dziennie. Na 7 pociągów  w ojskow ych , przy­
pada jeden  pociąg z zapasami wojennem i.

(Telegramy „N. Reformy" z 31 marca).

Pochód armii japońskiej.
Londyn. Arm ia japońska w północnej Korei 

m aszeruje ku rzece Jalu stosunkowo bardzo 
szybko. Jeszcze w poniedziałek, a w ięc bezpo­
średnio po starciu pod Czengczu, przednia straż 
japońska dotarła do K oaksao. W  P ingyang Ja ­
pończycy  urządzili w ielkie składy m ateryałów 
w ojennych, założyli nawet bank japoński.

Londyn. D o „D a ily  M ail" donoszą z Seulu, 
że armia japońska, posuw ając się naprzód w 
3 kolumnach, stanęła nad rzeką Paczon, pow y­
żej Anczu. R osyanie zajm ują podobno liczne 
pozycye na południowym  brzegu te j rzeki. Ja ­
pończycy, którzy w rócili z tego brzegu rzeki, 
opow iadają, że kozacy otoczyli tam m a ł y  p a ­
t r o l  j a p o ń s k i  i c a ł y  w y s t r z e l a l i .  K o­
respondent „D aily  M ail" donosi dalej, że R o ­
syanie w krótce jn ż opuszczą całą północną 
K oreę i cofną się na lew y brzeg rzeki Jaln.

Niedokładne doniesienia.
Berlin. W  tutejszych  kołach w ojskow ych  

zw racają  uwagę na rozmaite niedokładności, 
jak ie  zachodzą w wiadom ościach w ojennych  z 
K orei. I  tak, doniesiono, że dnia 27 b. m. prze­
dnia straż japońska przybyć miała do H ajczu, 
w poniedziałek zaś tasama przednia straż sto­
czyła  potyczkę z kozakami pod Czengczu. —  
Tym czasem  m iejscow ość H ajczu  oddalona jest 
od Andżu o 250 kilom etrów  w kierunku połu­
dniowym  i znajdu je się mniej w ięcej w poło­
wie drogi między Seulem a Pingyangiem . A lbo 
w ięc istnieje jeszcze  jedna  m iejscow ość tej na­
zw y w pobliżu Czengczu, albo też rzeczona 
wiadom ość dotyczy  innego jak iego oddziała ja ­
pońskiego, a nie przedniej straży.

Obchód nleodnłeslonego zwycięstwa.
Wiedeń. Z  Petersburga donoszą: W ielk ie  pla 

katy oznajm iły w czoraj ludności tntejszej w ia­
domość o rzekoroem świetnera zw ycięstw ie ge ­
nerała M iszczeńki nad Japończykam i. Zm yślona 
ta wiadom ość w yw ołała radosne poruszenie 
wśród publiczności. W  kilku m iejscach przy­
szło do dem onstracyj. T łum y w znosiły okrzyki 
na cześć armii i generała Kuropatkina.

Stracony torpedowiec.
Petersburg. T orpedow iec „S iln y ", który pod 

w odzą porucznika K ryn ick iego zaatakował 
„brandery" japońskie, j u ż  n i e  d a  s i ę  u- 
ż y ć  d o  w a l k i .  P ocisk i n ieprzyjacielsk ie zni­
szczyły  jeg o  maszyny, jak  rów nież ster.

Wielki książę raniony.
Paryż. „P etit Jou rna l" otrzym ał telegram  z 

Petersburga, że w. książę Cyryl, który znajdo­
wał się na pokładzie „A sk old a" w  P orcie  A r­
tura, został zraniony.

Zatopione okręty.
Wiedeń. Z  Petersburga donoszą, że admirał 

M akarów w ydał rozkaz w ydobycia zatopionych 
w niedzielę „branderów " japońskich. O kazało 
się bowiem, że są to dobrze jeszcze  utrzym a­
ne okręty, które m ają w a r t o ś ć  1 2 (? ) m i­
l i o n ó w  j e n ó w .  R osyanie przypuszczają, że 
w ydobycie tych okrętów  bedzie możliwe.

Jeszcze 26 „branderów".
Londyn. D o „D a ily  E ip re s s "  telegrafu ją , że 

rząd japoński ma jeszcze  26 parowców, prze­
znaczonych do zabarykadowania wjazdu do 
Portu Artura, i że parow ce te sto ją  do dyspo­
z y c ji  admirała Togo.

Pod sąd wojenny.
Berlin. K orespondent „L oca lan zeigera" do­

nosi, że generał dow odzący strażą kolejow ą w 
M andżnryi wydał rozporządzenie, że podejrza­

n e  osoby, schwytane w pobliżu toru kole jow e­

go, mają być oddane pod sąd wojenny i roz­
strzelane.

Niebezpieczne zboże.
Londyn. Z  M andżnryi donoszą, że R os ja n ie , 

strzegący  kolei m andżurskiej, z trw ogą o cze ­
kują w iosny i lata, gdyż w ów czas trndno im 
będzie ustrzedz kolei tej od zniszczenia. L u ­
dność mandżurska uprawia pewien rodzaj zbo­
ża, zwany Kwalian, z którego pędzi wódkę. 
Z boże  to dosięga takiej w ysokości, iż jeździec 
z koniem bezpiecznie w niem ukryć się może. 
C hińczycy, w brew zakazom, dnżo tego zboża 
zasiali wzdłuż kolei. G dy wyrośnie, ułatwi Chun- 
guzom zbliżanie się do torn.

Powstanie Koreańczyków.
Seul. B inro Reutera donosi, że 500 K oreań- 

czyków -żołn ierzy, których  wydalono, urządziło 
pow stanie koło Pingyang.

Eksplozya w arsenale Japońskim.
Tokio. W  arsenale japońskim  w S a s e h o  

nastąpił onegdaj z niew iadom ych przyczyn  w y­
buch m ateryj palnych, który zn iszczył część 
budynków . Z  powodu eksplozyi straciło życie  
4 osoby.

Pościg.
Gibraltar. R osy jsk i krążow nik i torpedow iec 

przepłynęły przez cieśninę w poścign za w iel­
kim japońskim  okrętem, który w nocy, dostrzegł­
szy rosyjsk ie  okręty, zmienił kierunek i popły­
nął na zachód.

Wyprawa do Tybetu.
Londyn. S p ecja ln y  korespondent „D aily  M ail" 

te legrafu je  z Fari D żong w T ybecie , że gene­
rał M acdonald m aszeruje z Fari z całą siłą 
angielską w głąb Tybetu. Jego  korpus składa 
się z trzech  kom panij 23 pułku, z czterech  
kompanij 32 pułku pionierów, z trzech  kom pa­
nij 8 pułku G urków  z jednem  działem 7-fun- 
towem, z dwóch kom panij konnej piechoty, j e ­
dnej sekcyi górskiej arty leryi i jednej sekcyi 
artyleryi N orfolk  z dwoma działami Maksyma. 
B itw a spodziew ana m iędzy T juna i G jantse, 
w od ległości 100 kilom etrów od Fari, obecn ie 
przez A nglików  ufortyfikow anego.

Kalkutta. W ypraw a angielska do Tybetu ma 
na celu  otw arcie lądow ej drogi w prost z Indyj 
do Chin. R ai Sarat Das, zanglizow any kra jo ­
w iec, który długi czas przebyw ał w Lhasa, 
doniósł rządow i angielskiem u, że taka droga 
istnieje z północno-w schodniego punktn Indyj 
od Assam przez p row in cję  tybetańską z Kam 
w głąb Chin.

Zatarg francnsko-japońskl.
Tokio. R osya w niosła za pośrednictw em  po­

sła francuskiego protest u rządu japońskiego 
z pow oda zniesienia stacyi kwarantanny na 
wyspie Sanszantau podczas czw artego ataku 
na Port Artura. —  P rotest ten opiera się na 
art. 25 k on w en cji hagskiej. Japoński minister 
spraw zagranicznych bar. Kom ara oświadczył* 
w odpowiedzi na ten protest, że rząd japoński 
nie otrzym ał od admirała T ogo  żadnej w iado­
mości o zniszczeniu  tej stacy i, zresztą art. 25 
k on w en cji hagskiej odnosi się ty lko do bitew  
lądow ych.

Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 31 marca
Paryż. „F igaro" donosi z Rzymu: W  kołach 

watykańskich uważają za możliwe, ż8 prezy­
dent Lonbet podczas pobytn w Rzymie spotka 
się z sekretarzem stanu kardynałem Merry del 
VaPem.

t

Zamach na arcyblsknpa bułgarskiego.
Konstantynopol. Grek, Wasyl Christomanos 

dał 2 strzały do bułgarskiego arcybiskupa Se­
rafina w Trumicy. Strzały c h y b i ł y .  Zbro­
dniarza aresztowano. Ze strony bułgarskiej za­
powiadają zemstę.

Spensyonowanle oficerów.
Belgrad. Dziennik urzędowy ogłasza spen- 

syonowanie 12 oficerów, pomiędzy tymi puł­
kowników Żivojina, Misicza, Isakoricza, Mili- 
vojevicza i podpułkownika Lukicza.

O dpow iedzialny redaktor i wydawca. 

Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E
(Artykuły w tym dziale nie poohodaą od 

Redakcyi).

Kancelarya adwokacka 
Dra Jana Jakóba P r z e w o r s k i e g o

przeniesiona została 1044 2 5

do domn przy nlicy Poselskiej, Ł. 8.

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 31 marsa. Zamknięcie giełdy o g. 4 m
Akcye austryackiego Zakłada kredytowego 64695. 

Akcye węgierskiego Zakł&dn kredytowego 768-60. Akcyt 
Angiobanka 28150. Akoye Unionbanku 529 50. Akcye
Linderbankn 424 - . Akcye Bankyereinn 619 50 Akcye
Bodencredit 943-— . Akcye galicyjskiego Bankn hipote­
cznego 536‘ —. Akcye kolei państwowych 639 50. Akcye
kolei południowej 80 50. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
—• . Akoye N. Tramwaye lit. B. —•— . Akcye kolei 
Elbethal 403’— . Akoye kolei Półnoonej 549(>•—. Akoye 
kolei Czerniowieckiej 576'— . Akoye Alpiny 406-50. Ak­
oye Rima Muranyi 483-50. Akcye Praskiego Towarzy­
stwa ielaznego 1894---. Akcye fabryki broni 466"— . 
Akcye tureckie tytoniowe — . Galio, karpackie ak­
cyjne Towarzystwo naftowe U 35-—. Obligacye węgier­
skie indemnizacyjne 98 05. Renta majowa 99"50. Au- 
stryaoka renta koronowa 99'35. Węgierska renta ko­
ronowa 97-85. 56 1. Listy Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 99-55. 4%  Listy Banku krajowego 9876. 
4‘ /s'/» Listy Banku krajowego 101-65. 4 ‘ /» Bank kra­
jowy 111*60 4°/, Listy Banku hipotecznego 98 90. 
4 ‘ /i*/* Listy Banku hipotecznego 102 4 ). 5*/« Listy Ban­
kn hipotecznego 103 30. 4°/» Galioyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99 60. 4°/, Galicyjska pożyczka krajowa * r. 
1893 9915. 4*/, Pożyczka m. Lwowa 9710. Losy ture­
ckie 125 Marki 117 32. Ruble 253 00.

Cukier 19-90 spokojny. Spirytus 45 40 niezmieniony. 
Nafta niezmieniona.
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Kraków, Rynek Ł. 8
poleca ją

w  d ob ry ch  ga tu n k ach  i p o  cen ach  
k o n k u re n cy jn y ch

Podszew ki bawełniane i pół- 
jedwabne,

Atłasy, 1027 1 8
Perkale,
H afty szwajcarskie i czeskie.

B nchalterba
starsza, zdolna, uczciwa i pracowita, 
znająca język niemiecki, znajdzie zaraz 
stałe i korzystne zajęcie w kancelaryi 

fabrycznej.
Zgłoszenia pisemne do Administracyi 

„Nowej Reformy" pod 1062. 1062 1 a

Miód patokę
1 poręczeniem naturalny, czysto pszczelny, 
z własnej pasieki, kuracyjny i deserowy, w bla- 
szankach 5-klg. po 6 K, miód do plola wy­
borny, w praktycznych gąsiorach 4 litrowych po 
5 T. 60 h wysyła cały rok opłatnie do każdej 
po ;zty za zaliczką pasieka Adama G ó r s k ie ­
g o ,  p. Siemlkowce koło Denysowa. Przy wię­
kszym odbiorze znacznie taniej. 1070 1 8

Kilka fortepianów
krótkich i p ia n in  je st do sprzedania
1 stroiciela  fortepianów  St. Słotwiń- 
eklsgo, Kraków, ul. Szewska 1Q, II p.

151 40 100

Praktykant
zam iejscow y lat 13, z ukończoną I lub 
II  klasą gimuaz. lub realną znajdzie 
zaraz um ieszczenie w handlu korzeni 
i win M . R o jk o w s k a , Nowy Sącz,

dw orzec. 931 4 4

oraz w yrobów  799 12 15

R Y M A R S K O - S I O D L A R S K I C H  
I G A L A N T E R Y JN Y C H

Lud w ik a

Ł. TOMASZKIEWICZ
o p t y k  w l i r a k o n i e .  

przy ul. Fioryań8kieJ 2, hot. Drezd. 
poleca okulary, ewikiery, lornetki, 
barometry termometry, nrządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
chrony, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr 309. 147 38 0

Dom dwupiętrowy
w Krakowie przy plantach Dietlowskich 
1. 101 do sprzedania za 34.000 koron. 
Dług bankowy 11000 kor. Bliższa wia 
domość n A. Grzybczykowej w jatkach 

dominikańskich l. 3. 992 3 3

Zamówienia na święta przyjmuje
CUKIERNIA 

W. Nowaka w Bochni.
Przy zamówieniach wyżej 20 koron 

nie liczy się opakowania. 970 7 8

P I W K Z i <  \ E  P l B f I E
żądajcie tylkc

Krochmalu brylantowego
z fa b r y k i  k r a jo w e j  p . B a żan ta  

w e  L w o w ie .  162 34 o
Do nabycia we wszystkich handlach.

Tanie nowości
W WEŁNIE, BAWEŁNIE, JEDWABIU i GO­
TOWEJ KONFEKCYI DAMSKIEJ, POLECA

magazyn ...
Henryka Schwarza
ŻAKIETY

dawniej Antoni Schultz
Kraków, ul. Szeivska 18 \

poleca swe dobre i naturalne

Wina oedenburgskie
białe po: 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerw one po: 55, 65 ct. i 1 złr. „

Na święta
w litrach po: 60, 75 i 85 c t  

911 5 5

Tanio, modnie
i elegancko ubranym, rzetelnie i pun­
ktualnie obsłużonym  m oina być w  pra­
cow ni ubiorów męskich podpisanego, 
który ma na składzie najnow sze mate- 
ryały  na porę w iosenną i letnią, mia­
now icie krajow e i angielskie. —  Dla 
P P . Studentów polecam  bardzo w ykw in­
tnie w ykonane mnndurki z najlepszych 
czesanek (kam garnów ) niepełznących, 
za co się ręczy. —  R ów nie* w ykonuje 

zam ów ienia na spłaty. 
D ziękując za dotychczasow e w zględy 

Szanownej P u b liczn ośc i, polecam  się 
i nadal. 90* 7 15

M A G A Z Y N  
ubiorów cywilnych i  wojskowych

TOMASZ GRYGA
w K ra kow ie, ulica K arm elicka l. U l.

P ierwsza Kral. F a W a  Kufrów

Kraków, Grodzka 13, telefon Nr 43.

od 19 K począwszy 
w wielkim wyborze.

o o ( ) K x x x x x

Bardzo ważno dla PP. Właścicieli dóbr
Wiadomo, że czysty gips niepalony, dobrze zmielony, jest niezró­

wnanym doskonałym nawozem, ale u nas nikt dotąd takiego nie do­
starczył, mimo, że mamy go obok Podgórza. To też, skoro nieraz pod 
nazwą „ g l p s “  dostarczyła konknrencya mniej wartościowych skła­
dników niż ziemia, np. piasku popiołu, miału węglowego z gliną, co 
faktycznie wykazać mogę, dając taki n i b y  g ip s  byłych moich kon­
kurentów do rozbioru w Dublanach —  nic dziwnego, że coraz mniej 
używano gipsu jako nawozu.

Ponieważ sam obecnie przy Podgórza, gdzie najlepsze pokłady 
gipsu posiadam, fabrykuję, będę wyrabiał całkiem czysty miałki ala­
bastrowy po 135 koron za 10.000 klgr., zaś zwykły gips 20 do 40®/» 
ziemi zawierający 100 koron za 10.000 klgr. już z dowozem i załado­
waniem w Płaszowie lub Bonarce. Worki liczę po 30 hal. za sztukę 
i w dobrym stanie przyjmę napowrót.

Polecam również gips murarski, sztukatorski, modelowy do form 
dla fabryk dachówek i alabastrowy. »mo 5 i

Adres: Fr. Lenert w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6.
: x > a ( x : * o c c K x x x » a c # x :

Nadzwyczaj skutecznie działa

Jak* iH łe r ia l t
wzmacniając* musz­
katy, uspokajająca 

I odżywiająca
nerwy.

Równia* jak o hygł- 
anlczno profilak­
tyczny środek, o 

woni odśw ieżającej, 
do  mycia przeciw 

mdtoaciem.

Cena łaszki: 2 korony.
HbI! i Ske. w Opawia i Wiednia.

Skład w Krakowie mają apt. F. Gra
lewski, N. Proń, L. Rosenberg, K.

Handel win
Jnllnsza G rossego

w  K r a k o w i *
p tlsca  doskonałe wina węgierski* z wła­

snych winnic w S. A. U jhsly 
S to ło w e  le k k ie ,
Z ie le n ia k i,
S za m orod n e ,

T o k a j sk ie  s ło d k ie  i  w y tr a w n e  
na miarę i w butelkach.

Zamówienia zamiejscową iskutecznia 
się bezzwłocznie. 1006 4 4

PIERWSZY

ZA K ŁA D  P L ISO W A N IA
przy ul. Niecała] I. 13, parter, 

przyjmuje de gnfrowaaia ws.alki* aa - 
terye. Do .mkian klouMwe-pliMwaayek 

adiiela .ię fermy.
Zamówieaia zam i.jw ew . askateeeaia 

«ię odwrotną pocztą. 644 14 24

lYYYYYTYYYYYY''

Kasyerka
z haueyą przyjętą zostanie z pftłdniowa ozyn- 
aeóeią do handlu filialnego. Informacyj udzieli 

p. H. Niametz. Szewska 2. 1043 2 n

■arowy, bez żadiyoh domieszek pod gwaraacyą, {Zakład św. Józefa
wysyła po 5 kg. w blaszaakaoh szczelnie zam
kaiętyoh aa zamówienie z powołaniem się na
' di■iniejsze ogłoszenie do każdej poczty opłatnie, 

za • X 51 hal. Zarząd dóbr zlamsklch w Sie- 
Siemlkswce, keło Deny- 

■26 19 30
mlkowsaeh, 
■twa.

psezta

Kalenica dwupiętrowa
o dwóch frontach, bardzo dobrze zbu­
dowana, na Kleparzu, w najzdrow szej 
dzielnicy K rakow a położona, blisko D y- 
rekcyi kolei państwow ej, je st pod ko- 
rzystnemi warunkami z w olnej ręki 

d o  sp rze d a n ia . 954 4 4 
Zgłoszenia pod adresem „Stefan Sli- 

zowski poste restante Kraków“ .

N A  P O S T ! N A  P O S T !

RYBY.
Wielki wybór waaelkieh marynat, ryb w ga­
laretach, wędzonych i ówieśyeh, oras wiel­
ka ilość postnych artykułów spożywanych 

nadzwyczaj tanio nadeszły już do handlu

Leona Sykntowsklego
Kraków, ulica Szewska L. 21. 

Zlecenia na prow incyę w ykonuje od­
wrotnie. 658 10 10

p s s p i
S  Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowice, Szampany, zna­
li komitą Herbatę oryginalną chińską oraz Miody „  

♦  Stołowe i Stare lecznicze oa najniższych cen. ♦
^  -< M i 944 6 0 Wm>   ^

 ..... !— ■ —  W II ♦ ♦ ♦

w Krakowie, Rynek L. 25
przy nadchodzących Świętach

p o le ca ją :

Świeżych 2 razy dziennie
z  p ierw szorzęd n e j fa b ry k i k ra jo w e j 841 6 5

Wincentego Sataleckiego d osta rczon y ch  wędlin i w sze lk ich  w y ro b ó w  
m arsarsk ich , d ostać m ożn a  w  sk lep ie  n ow o  o tw orzon y m  p rzy  ul. Kar­

melickiej I. 22, n a p rzec iw  k ośc io ła  0 0 .  K arm elitów .
N a św ięta  szyn k i n a jp rzed n ie jsze j ja k o śc i, k ie łbasy  itp . w w ie lk im  w y b orze .

ODZNACZONA NA LICZNYCH W YSTAW ACH

Pierwsza krajowa Fabryka wyrobów cementowych
GI0VANNI ZULIANI i SYN
ul. św . P io tr a  21

F IL IE : STANISŁAWÓW 
Zarwańska 18.

CZERNIOWCE 
Bahnhofstrasse 28.

Wiszniewski, Fr. Mikncki i skład apt. Zopoth i Sp. 287 24 88

L W Ó W  Telefon Nr 658
KRAKÓW 

Zwierzyniec 14.

Utrzymuje na składzie:
W ielk i zapas ru r  beton ow ych  różn ych  w ielkości, p łyty  ch od n i­
kowe, posadzk ow e i k om in ow e, ja k o te ż  inne rob o ty  z cem entu. 
WYKONUJE Posadzki w eneckie, te rra zzo  m oza jk ow e i gran itow e, 

ja k o te ż  p osa dzk i jed n o lite  bez fu g  „H o lz it"  system u  Schm idta. 
KANALIZACYE, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, żłoby 
i wszelkie inne roboty budowlane w zakres betoniarstwa wchodzące. 
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. —  Łaskawe zanie­
mówienia m iejscowe i z prowincyi uskuteczniamy jak najstaranniej, 

wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych. 251 w o

przy ul. S z p ita ln e j 3 2  
i ul. F lo r y a ń s k ie j  6  w K r a k o w ie ;

poleca swoje wyroby, mianowicie: 
W ielki wybór gotowych uprzęży nowych i 
i używ. różnego rodzaju, oraz wszelkich !

przyborów do podróży.
Ma także na składzie p o w o z y  i w ó z k i j 

na resorach n o w e  i u ż y w a n e . 
L a n d o  i kilka w o la n tó w  używanych. 
Z a m ie n ia  n o w e  p o w o z y  z a  s ta re

m dopłatą wedle umowy.
Fadeimaje się reperaagi powoitm .

C yrk B ek eto w
We czwartek, piątek i sobotę, t. j. 31 aiarca, 
I i 2 kwietnia przedstawień nie będzie.

W niedzielę 3 i w poniedziałek 
4  kwietnia po

2 Wielkie O 
Przedstawienia &

po południu o godz. 4 i wleozór o godz. 8.
Bilety na ta przedstawiania można na- 
bywa< wszaśniej w kasia syrkowsj od 
godz. 10—3 i w Lonwrzs, Ryaek, Li- 

juia A-B. 1047 2 2
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[j Tygodniowa prodnkoya 15.000 par. |]

O B U W IE ! pochodzące z największej fabryki w Mo- 
narchii po zdumiewająco niskich cenach.

Bnciki damskie Męskie bergsteigery Damskie półbuciki
skórkowe na gumach czarne i żółte z czarnej skórki

2.50 zł. 3.— zł.
z gumami

1.30 zł.
Buciki męskie Damskie półbuciki Damskie buciki

na gumach z paskami krzyżowymi ze skóry la Box-Calf
gładkie i z okładami do sznurowania

2.80 zł. 2. zł. 3.75 zł.
Eleg. damskie półbuciki Buciki dla panienek Buciki damskie

salonowe lub balowe zapinane i sznurowane chevereaux
ozarne i żółte od sznurowane i zapinane

1.50 zł. 1.50 zł. 4.25 zł.
Bnciki dziecięce Eleganckie buciki Damskie bnciki

sznurowane i zapinane damskie zapinane zapinane
czarne i żółte, od czarne i żółte ze skóry la Box Calf

L— zł. 3 — zł. 4.— zŁ
Trwałe buciki damskie Buciki męskie ze skóry Damskie półbuciki

sznurowane la Box-Calf bergsteig. zapinane i sznurawane
czarne i żółte lub na gumach czarne i żółte

2.80 zł. 4.25 zł. 2. zł.

PRAWDZIWY GOODYEAR
=  buciki światowe =

uznane za najlepsze obnwie teraźniejszości

eleganckie, wygodne, trwale i tanie.
S p r z e d a j e 700 2 O

r e n y  stałe na p odeszw ach  w yb ite . —  N i e o d p o w i e d n i  tow ar 
w ym ien ia  się k a żd eg o  czasu .

dawniej Módllngska Fabryka
Wyłącznie: Rynek gł. Linia A-B L .  47 w Krakowie i nl Grodzka L. 34. -

obuwia
Ł. Stelgler.

102 własnych sklepów.
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dla osieroconych chłopców 
w Kra/zowie, ul. Karmelicka 66,
polo**, «a p o r ę  w io s e n n y  nasiona
w arzyw ne, k łę c ik i. cebulki i nasiona 
kwiatowe; sadzonki kwiatowe i warzy­
my wne , ssciepy i krzewy owocowe, 
róże wysoko i niskopienne, wielki wy­

bór roślin doniczkowych etc. ete.
Cennik na żądanie wysyłamy opłatnie. 

678 17 o

U l a  n c ó ł l  chcW ch n ieć dostatnie 
l / l a  U S U I f  utrzymanie, jest do naby? 
eia elegancko urządzony h a n d e l  k o n e n a y  

dobrz* prosperujący za 8 0 0  z łr . 
Wiadomość: Dział Inseratowy „Nowin", ulioa 

•w. Jana 30. ad 9 da 1. 1041 3 3

Poszukuję posady
w tiara* tachmicznem, w kancelaryi lub przy 

gospodarstwie. 1060 2 3 
Stanisław 0. poste rastant* Kraków.

Dr Michał Kórnicki
a dw ok at w  Ż yw ca , 

poszukuje zaraz koncypienta,
ch rześcijan in a . 1059 2 3

D u ż y  m ic h y

L O K A L
■a fabrykę w Krakowie lub na przed­
mieściu zaraz lub od lipca potrzebny.

Zgłoszenia przyjm uje kancelarya adw. 
Dra Lucyana Słukewskiego, ul. iw. Mar­
ka L. 7. 1022 2 3

Kilkanaście

Wózków dla dzieci
jest niedrogo do sprzedania
w handlu pod firmą F. Lubański, 

Rynek 29. 917 3 3

POCZTOWCY!
.Inż wyszła pierwsza i druga część podręczni­
ka polskiego , .P « C Z T M I 8 T R Ż “  do składa­
nia egzaminu na pooetmistrza i urzędnika 
pom. pierwszej klasy. Cena podręcznika 8 K.

Wysyła ‘ 1048 2 2 
S z u c h ie w io z , P r z e w o r s k .

Na Święta!

Maria Madejska
w Krakowie, Snkiemice 30, ed strony ratusza
polaea w wielkim wyborze i w najlepszych 
gataakaoh owooe, a miana wicie: winogrona, 
gruszki, jabłka tyrolskie, figi smyrneńskie, 
daktyle i wszelkie szlachetne owoce po o.nack 
niskich; kalafiory, codzień świeży drób tuczony, 
znakomite pasztety w puszkach z bażantów itd., 

masło deserowe.
Nadeszły: szparagi świeże, ogórki, rzodkiewka, 
szampiony, sałata, jabłka kalwile, świeży kawior 
i ser prawdziwy litewski, marony, pomidory, 

miód praśny. 975 5 5 
X r*» n n e t  • ffl* rosyjskie, filety z ryb, 
J-NcŁ p U o t .  sardynki francuskie, homa­
ry, świożo nadeszły herbatniki szwajcarskie 

zaakomite, jak również czekolady. 
Wysyłki askutecznia się edwrotną pecztą.

' P I E 1 G I
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

A m t a - m i e ’
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za­

rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1’60, odpowiednie mydło 70 h.

‘ Główne składy w Krakow ie : Wiktor 
Redyk, apt.; H. Bartmańskl i Sp., apt.; we 
Lw ow ie: Zygm. Rucker, apt.; w B ro ­
d a c h : Lęo Kallir, aptek.; w Nowym  
S ą c z a :  R. Jakubowski, apt.; w Prze­
m yślu: M. Schwarz, apt.; w Tarno­
pola: M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach.

HERBATA
z e  z n a k iem

„ G l o b u s "

niezrównana co do

dobroci
poźywności

i smaku.
Spróbow ać tej k ilkakrotnie odzna­

czonej słynnej herbaty. —  P aczk i na 
próbę po 1, 1*30, 1*60 i 2 K. Składy 
we w szystkich  przadniejszych handlach 
korzennych, łakoci i składach aptecz­
nych. Sprzedaż ty lko w  oryginalnych  
paczkach z plom bą aes 8 i*

Z Hiwkarnj Literackiej (fsm ei& m  poe D m ą Newa r̂nkaiwm Jagiellońska) w Krakowie, nl. .iagiellońska 10. Jbi-nkarui L .  £ .  ( ł ó n t ó .
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